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Stu n psychiczny Kosy i.
Piszą nam z Petersburga 14 lu te g o :

( = )  Ta część rosyjskiego narodu, która swym 
1'ucłiem politycznym  wytwarza obecne stosun
ki, jest niezaprzeczenie w rozterce z samą sobą: 
dusza je j cbora, opanowana przez różne manie. 
W łaśnie na to zwracają uwagę liczni uczeni, 
których  spostrzeżenia i orzeczenia są bardzo 
ciekawe. Jeden z nich podaje, że oprócz nad
zw yczajnego pijaństwa rozpowszechniła się kra
dzież do takiego stopnia, iż mało kto przyjm u
je gości nawet w sferach bardzo towarzyskich, 
bo po każdem przyjęciu  brak łyżeczek, szczyp
ców  do cukru, złotych  nożyków  do owoców- 
goście kradną. Dam y z w ielkiego świata nie 
zostawiają biżuteryi na toaletach, ponieważ b y 
le która przyjaciółka, wpadłszy na chwilę, na
tychm iast zeskamotuje jakiś klejnot. Lekarze 
pousuwali ze swych pokojów  przy jęć wszystkie 
kosztowne drobiazgi, gdyż rozkradali je  pacyen- 
ci. M ożnaby to uważać za epidemiczną kleptom a
nię, gd yby nie to, że ci salonowi złodzieje 
przysyłają w łaścicielom  skradzionych rzeczy 
anomimowe pokwitowania, drukowane na ma
szynie do pisania. Psychiatra profesor dr. M or
genstern p isze : „C o dzień w mej klinice prze
raża mię ostra psychoza i m ania wielkości, k tó
re opanowały nasz inteligentny o g ó l ; przez 
klinikę przeiuwa, się mnóstwo osób z najroz
m aitszych zaw odów  i sfer tow arzysk ich ; co ko
bieta, to albo Oharlotta Oorday, albo Joanna 
D ’A r c ; co m ężczyzna —  to z pewnością niedo
szły Cromvell, Marat, Jłobespierre, Garibaldi, 
N apoleon I, albo Bismark. I  to zboczeniu psy
chiczne tak samo grasuje w  kołach przeciwrzą- 
dowjmh, jak  w skrajnie zachowaw czych. Psy
chopatam i są prawdziwi Eosyanie i członkow ie 
stronnictw  opozycyjnych . A te tysiące samo
bójstw ! Zawsze jedna ich przyczyna. Oto pisze 
sam obójca: „Ponieważ nie mogę zrobić nic nad
zw yczajnego, przeto żyć nie w arto11. Z  mej 
ordynacyjnej książki wypisuję za porządkiem 
takie notatki: Zam ożny przem ysłowiec, cz ło 
wiek lat średnich, fizycznie zupełnie zdrow y — 
skarży się, że o niezem m yśleć nie może, bo go 
opanowała żądza zrobienia czegoś nadzw yczaj
nego, choćby Herostratowego. M łodzieniec do
brze w ychow any prosi mię, abym  mu pow ie
dział, jak on ma się przekonać o sile swej w o
li i ja k  ma ją  w  sobie zahartować, ponieważ 
koniecznie musi zrobić coś niebywałego, o czem 
tey ca ły  świat mówił. Trzeci z kolei pacyent, 
m ężczyzna młody, zdrowy, powiada do muie, 
nachylając się do ucha-: „P an ie  p rofesorze,gdy
bym  tylko na ośm dni został dyktatorem , R o- 
sya byłaby  zb a w io ia ! Ą. meja żona nie rozu
mie tego i tu nenie zaciągnęła. Pow iedz je j 
pan!.“ Czwarty pacyent skarży się na silny 
rozstrój nerwów, co się tem objawia, że on nie 
może w ybrać stronnictwa, do którego konie-
aznie powinien należeć, a ta konieczność jest
niewątpliwa, bo zabity podczas rozruchów kre
w ny budzi go każdej noey i pyta, do której 011 
przystał partyi. Z  tej samej kategoryi jeszcze 
dziś jedna ch o ra : młoda wdowa po inżynierze, 
który zgiuął niewinnie. .Rędzina oddała ją  na 
klinikę, ponieważ ona wciąż myśli O jednem : 
jak  powinna zabić kogobądź z dygnitarzy V Je
stem przekonany, ż* cała nasza inteligencja , 
eały m yślący ogół zapadł na rozstrój nerwowy. 
AYidoczny jest brak harmonii m iędzy wrażenia
mi a świadomością. Jest to takie same epide
miczne zboczenie umysłowe, jak ie panowało 
podczas w ojny w Mandżuryi. A  ponieważ ten 
rozstrój się zwiększa, w ięc z przerażeniem  m y
ślę, do czego to d o jd z ie !11

A  oto z innej dziedziny ciekawe fakta : 
coraz więcej popów , którzy w kazaniach pro
pagują socyalizm  i to nie pokojow y, ew olu cy j
ny, ale wręcz hajdamacki. N iektórzy z nicli 
zasłynęli z tego w  druku. K ilku takich propa
gatorów  zam knięto na pokutę w klasztorach. 
Książę Moszczerski w swym dziennniku Gra'da
ninie tak tłóm aczy to z jaw isko: „T rzy  lata
temu jeden z koryfeuszy Akadem ii duchownej, 
a teraz biskup, namiętnie dow odził w moim 
domu, że Jezus Chrystus — to tylko myt, a 
Ew angelię ułożono później, w ciągu kilku 
wieków, — i że wcale ni* ma życia  zagrobo- 
wego, jak  je  przedstawia nasza wiara, lecz że 
dusze nasze przechodzą w trawę, z niej do 
zwierząt, a z nich znowu do nas — i tak 
wiecznie w kółko, zat*m nieśmiertelność du
szy rzeczyw iście istnieje, ale nie taka, o ja 
kiej głosi nasza teologia. Zdaniem  jego, to j*st. 
zdanie bardzo rozpowszechnione wśród prawo
sławnego kleru. A  zatem cóż je s t 9 Oto — 
Pobiedonoscew oderwał cerkiew od wiary. Z a 
nim lud rosyjski b y ł złupiony przez lichw ia
rzy i wszelkich w yzyskiw aczy, już by ł odarty 
z w iary przez nasze instytucye eerkiewno-rzą- 
dowe. J a k ż i się dziwi*, że przepaścistą pustkę 
po religijnej etyce lud stara się teraz zapełnić 
etyką rew olucyjną V AY t*m ostatecznie można 
widzieć jedyne zbawienie. A cerkiew wciąż jest 
tylko sługą nietylko państwa, ale i każdego 
gubernatora- P rzy takim stanie rzeczy, rób co 
eheesz, nie dasz narodowi steru, jakim  powinna 
b yć  cerkiew .“

A  w ięc psychiczny stan narodu jest nie
wątpliw ie nienormalny. Choroba duszy opano
wała głów nie sfery inteligentne i połinteiigen- 
tne, to jest właśnie te, które zawsze^ i wszę
dzie wytwarzają usposobienie rew olucyjne, za
chęcają do przewrotu, malują go ponętnem i 
barwami i nim kierują. W szelkie polityczne 
m auiactwo panuje przedewszystkiem  w tych 
sferach, z nich więc w ychodzą tłum y aposto
łów  przewrotu, psychopatów . W iadom o zaś, że 
właśnie tacy psychicznie nienormalni Indzie ma
ją  w pływ  na tłumy. Tem się tłum aczy fakt, 
że ule rozsądne stronnictwo ..pokojow ego odro* 
dzriuV : R osyi za pomocą rozległych  .reform 
•/. wy i icżyio przy prawyborach, ale odni«s!o

tryum f stronnictwo kadetów, chore na manię 
wielkości. Po wszystkich przeróbkach we
wnętrznych, dokonanjmh w ciągu ostatniego 
roku, dziś zgoła niepodobna powiedzieć, czego 
ono chce. Jeżeli to, co ono głosi, można na
zwać programem, to nie ma w nim nic har
monijnego, wszystko jakieś niejasne, chaoty
cznie zgrom adzone i ujęte w niekształtny 
węzeł, na którym  ogrom nym i literami napisano 
urzędowy tytuł stronnictw a: „W oln ość lndu“ .
Jaka wolność, kiedy o autonom iach już ani m o
wy nie ma, za to wszelkim upaństwowieniom 
dano ogrom nie dużo miejsca ?

Jednak o takim chaosie politycznym  kon
stytucyjnych  dem okratów m ożem y dotąd są
dzić tylko z ich dzienników, banio stronnictwo 
nie może nic. o sobie głosić 4 publicznie, »a  
zgromadzeniach, ponieważ nawet po teraźniej- 
szem zw ycięztw ie praw yborczem  nie otrzym a
ło rządowej inwestytury. Oficyałnie ono nie 
istnieje, nie zostało uznane, zatem nie wolno 
mu nietylko publicznych w ieców  odbyw ać, ale 
nawet pryw atuie odbyw ać licznych  zgrom a
dzeń. Bo to jest ciekawym  szczegółem  teraź
niejszych niby konstytucyjnych  rządów, że 
jedynie te stronnictwa m ogą legalnie istnieć, 
odbyw ać zgromadzenia, w ydaw ać komunikaty, 
m ieć kom itety i t. d., któro otrzym ały rzą
dowe zatwierdzenie. Takiem i stronnictwam i są 
trzy następując*: praw dziw ych R osja n , paź-
dziernikowców i odnow iińców , t. j. właśnie te, 
które przy praw yborach pozostały w m niej
szości. ibain więc rząd popycha większość w 
przyszłej dmnie do akcyi antipaństwowej i 
dlatego trudno przypuszczać, aby ta duma 
była praktyczniejszą od pierwszej i bardziej 
niż ona pewną swojego losu. Obarczeni rządo
wą klątwą, kadeci, trudow icy (partya robo
tnicza) i rew olucyjni socja liści, podali sobie 
ręce, jako towarzysze niedoli, i wspierali się 
podczas prawyborów , podczas gd y  stronnictwa 
ulegalizowans wzajem nie w ydzierały sobie man
daty praw yborców . Obok nastroju psychopa
tycznego, tem się tłóm aczy przedw yborcza 
przegrana stronnictw  prawicy, a w ygran a  le
wicy. Jaka będzie je j taktyka, o tem się nieba
wem dowiem y, gdyż kadeci i trudow icy urzą
dzą wkrótce swój kongres w Finlandyi, lub za 
granicą.

Manewr węgierski.
Gabinet p. W ekerlego niespodziewanie u- 

trudnił rokowania ugodow e W ęgier z Austryą. 
Zaledwie tydzień temu minister Prade w swej 
reichenberskioj mowie ^oznajmił, ż̂e rokowania 
toczą się pom yślnie P jeszcze w rym  roku za
warta będzie ugoda na długi szereg lat, a oto 
ju ż  dziś stało się to wątpliwem  wskutek postę
powania rządu w ęgiersk iego: nie oglądając się 
na Austryę i na prowadzone z nią układy o 
now y stosunek ekonom iczny, postanowił on. 
wnieść do Sejmu ustawę o specyalnie w ęgier
skiej autonom icznej taryfie celnej. N iewłaści
wość tego zamiaru w ynika z następujących 
fa k tó w :

Skoro tylko powstał gabinet koalicyjny, 
natychm iast zarządził, aby wspólna austro-wę- 
gierska taryfa celna była w aktach węgierskich 
traktowana, jako tylko węgierska, Austrya zaś 
jidnocześn ie mogła ją  sobie traktować, jako 
tylko austryacką. AV ten sposób w  aktach, w 
tytułach prawnych ju żby  nastąpił rozdział eko
nom iczny, chociaż faktycznie wspólność jeszcze- 
by istniała aż do końca pozawieranyoh trakta
tów handlowych. AYyglądałoby w ięc tak, ż* 
jest to jedynie przypadek, iż Austrya i W ęgry 
mają zupełnie jednakow e taryfy  celne, bo kie- 
dyindziej mogą m ieć je  rośue. Ta ich teraźniej
sza jednakow ość nie m iałaby już żadnej praw- 
no-polityeznej podstawy. Fałem  gabinet koali- 
cy jn y  samowolnie rozryw ał kontrakt z Austryą, 
nawet nie zaw iadom iwszy je j o tem. B yło  to 
n ietjdko niegrzecznie, ale i nieprawnie, ponie
waż Monarcha wyraźnie zezw olił na rozdział 
ekonom iczny po wzajemnern porozumieniu się 
obu stron kontraktowych. B yło  to jednak roz
porządzenie gabinetowe, a nie ustaw a; dopiero 
złożono je  sejmowi, który przekazał tę sprawę 
k om is ji ekonom icznej, obradującej pod przew o
dnictwem  kossuthowca lir. Teodora Batthya- 
n y ‘ego. Ledw o to się stało, natychmiast prezes 
gabinetu austryackiego ks. łlohenlobe zaprote
stował przeciw  tak jednostronnem u naruszeniu 
istniejącej ugody, a że oprócz tego natrafił na, 
trudności w  reformie w yborczej, przeto z obu 
tych pow odów  podał się do dym isyi. Jego n a 
stępca baron Beck, zaraz po objęciu  steru, roz
m ów ił się z rządem peszteńskim, poczem  7 
czerwca w m owie program owej rzekł w Ladzie 
państwa :

„Poniew aż rząd węgierski, podług jeg o  
oświadczeń, nie chce pierwej wdrażać konsty
tucyjnego traktowania spraw y taryfy celnej i 
traktatów handlowy cli nim rokowania z rządem 
austryackim nie będą ukończone, przeto pozosta je 
tylko naszemu rządowi oświadczyć, że on do 
rokowań jest gotów . Rozum ie się jednak samo 
przez się, że podczas tych  rokowań nic nie m o
że być narzucone jedn«stronn ie“ . Baron Beck 
powiedział w  Izbie panów z naciskiem : „Jeder 
ATersuch eines einseitigen Diktats yolkommen 
ansgescblos.sen seiiiE

G d yby  baron Beck mylnie przedstawił za
miary gabinetu p. AYekerlego, toby z Pesztu 
natychm iast zaprotestowano, .jak to czyniono 
nieraz przedtem przy spesobnościacli nawet 
bardzo błahych. A\T Peszcie nietylko milczano, 
ale istotnie w kom isji kr. B attliyanyego zu
pełnie usunięto z porządku dziennego sprawę 
rozdziału austro-węgierskiej taryfy celnej na 
osobno węgierską i osobno austryacką. 1 tak 
m inęło ośm m iesięcy, a fachowe kom isje obn 
rządów bez przerw y pracow ały nad stworze
niem nowego stosunku ekonomii znego, aż wre

szcie minister Prade oznajmił w Libercu  (R ei- 
chenbergu), iż sprawa dojrzewa do konstytucyj
nego traktowania.

Tymczasem nagle gabinet p. W ekerlego 
w yciągnął z zapomnienia swoje samowolne roz
dzielenie taryfy  celnej i przynaglił k om is ję  hr. 
Batthyany ego, aby ‘ ow o adm inistracyjne roz
porządzenie w niósł dc sejmu jak o  projekt usta
wy. Jest to w ięc wyprzedzenie układu, jest 
dążnością do stworzenia faktu dokonanego, jest 
zamiarem załatw ić samodzielnie, bez oglądania 
się na Austryę, jedrĄj część kompletu ustaw 
ugodowych. Jest —  m ówiąc słowami bar. Becka 
—  „jednostronnym  1 ktatera".

Itiożo w oh.; '•ząclaud sta
nęło na tem, że tary ą celna autonomiczna, do
tąd wspólna, będzie odtąd się nazyw ała osobno 
węgierską, a osobno austryacką. To bardzo m o
żliwe, ponieważ dotyka tylko form y, a nie rze
czy, zaspokaja zaś węgierskie ambieye. AV ka
żdym  jednak razi* sejm węgierski ma o kilka 
m iesięcy w yprzedzić austryacką R adę państwa, 
a w ięc coś je j narzucić ja k o  fakt ju ż  dokona
ny'. Komisy a lir.- B atthyany'ego przystąpi do 
rozpraw 21 b. m., a więc wtedy, gdy w A ustryi 
nie ma nawet jesz iz*  konstytucyjnego czynn i
ka, który jest uprawniony do uchwal w  spra
wie ugody z AYęgraiłd.

Stąd m ogą powstać trudności, ja k  już po
wstało niezadowoleni*.

Naturalnie, rząd węgierski zrobił to dla 
odwrócenia uw agi publicznej od przykrych  w y 
padków, wy wołanymi) aferami P olon y i’ego, Len- 
gyela, Hajclu i t. d. -Ukochana przez AVęgrów 
odrębność ekonomiczna, wzięta pod dyskusję, 
każe im zapom nieć 0 tymk wszystkich koalicy j
nych zdroźnościaoL, które naraz się odsłoniły. 
K o a lic ja  przestani* się rozkładać, a rząd się 
chw iać. To zatem niezły' środek ratunku, ale 
przy' uchwalaniu przez austryacką Radę pań
stwa nowej ugody mogą z tego powstać nowe 
trudności.

Korespondencje.
Wiedeń 10 lutego. 

(Sanact/a finansów krajowych. — Podwyższenie, 
pIm oficerów. — Protesty ludności Chełm przeciw 
czeskim rozprawom sadowym. — W yrok u: proce
sie o alhuenf a dla mahonii i separowanej sądownie).

(y). Dr. K orytow ski, który na truduem sta
nowisku ministra finansów ukazał dotychczas 
tyle inieyatyw y, pi wygotowuje obecnie grunt 
dla niezmiernie doni -siej akcyi, m ającej na celu 
sanaeyę finansów ,ks£pw ych . W sprawie tej od
bywają się ju ż  hstuciya wstępne w  ministerstwie 
finansów, a budżety wszystkich krajów  koron
nych są gruntownie badane. Ponieważ zaś nie 
we wszystkich krajach budżety układane są po
dług jednolitego systemu, przeto organa facho
w e ministei’stwa przerabiają je  podług jed n oli
tych zasad, ażeby uzyskać racjonalną podstawę 
porównawczą. Dopiero po skończeniu tych prac 
powzięte zostaną dalsze decyzye, w ciągu lata 
zaś zwołana zostanie dla tej sprawy osobna an
kieta. w  której wezmą udział przedstawiciele 
wszystkich AVydziałów krajowych. B y ć może, 
że namiestnik Czech hr. Coudenhore złoży w 
ciągu teraźniejszej sesyi sejmowej jakieś oświad
czenie, dotycząc* tej kwestyi, gdyż bądź co bądź 
finanse krajowe Czeeii znajdują się w  stanie 
bardziej opłakanym, n iż innych krajów  koron
nych i najgwałtowniej potrzebują ratunku. Te
goroczny deficyt w czeskim budźeci* krajowym  
wyniesie przeszło dwadzieścia m ilionów koron. 
G dyby drowi Korytowskiem u powiodło się prze
prow adzić szczęśliwie sanacyę finansów krajo
wych, w takim razi* położyłby 011 przez to za
sługi niemniejsze, niż swego czasu dr. Duna
jew ski przez uporządkowanie finansów państwo
wych i zasłużyłby sobie na szczerą wdzięczność 
nietylko teraźniejszego, ale 1 przyszłych po- 
koleń. ,

Ostatnie podwyższenie plac urzędników 
państwowych w yw ołało, ja k  to było do przewi
dzenia, ferment wśród oficerów' i urzędników 
w ojskow ych. I oni także domagają się pole
pszenia płac, powołując się na to, że płace ich 
są niższe nawet od tych  płac, jakie pobi*rali 
urzędnicy cyw ilni przed ostatnią regu lacją . Mi
nisterstwo wojny, uznając słuszność tych skarg, 
chce koniecznie uzyskać od kom petentnych 
czynników  ustawodawczych stosowne polepsze
nie poborów  służbow ych oficerów i urzędników 
w ojskow ych, czy  to przez podwyższenie samych 
płac, czy też przez przyznanie dodatków dro- 
żyźnianycb. W  sprawie tej jednak potrzebn* 
jest zezwolenie obydwu rządów, a zachodzi o- 
bawa, iż rząd węgierski, ja k  zw ykle tak i te
raz robić będzie trudności podwyższeniu pobo
rów oficerów armii wspólnej, a ju ż  co najmniej 
zechce w zamian za swą zgodę uzyskać jakieś 
nowe koueesye narodowościowe w dziedzinie 
spraw wojskowych. Bądź co  bądź dla kontry- 
buentów podatkow ych otwiera się znów  niewe
soła perspektywa dostarczenia now ych m ilie- 
nów na zwiększenie w ydatków  budżetu w ojsko
wego. AVłaściw'i» a g ita c ja  za podwyższeniem  
poberów służbowych w armii w ychodzi już po 
za ramy stanu oficerskiego, bo także podofice
rowie, a nawet prości żołnierze dom agają się 
podwyższenia żołdu. AV sejmie salcburskim po
stawiono już nawet odpowiedni wniosek. A żeby 
na razie cbo* coś uczynić dla oficerów, posta
nowił najw yższy zarząd w ojskow y kreować no- 
w ych  .110 posad m ajorów, skutkiem czego po
lepszą się stosunki awansu, dla oficerów niż
szych stopni. *

Z  miasta Chebu i okoliey napij-wają do 
rządu zaopatrzone tysiącam i podpisów  prote
sty przeciw odbywaniu w sądzie ehebskim roz
praw w jęzjL u  czeskim, z którego to powodu 
— jak wiadomo — przyszło i w Radzie pań- 
*twa. do burzliw ych scen. M ieszkańcy ziemi

chebskiej powołują się na to, że ziemia ich 
ni* może być uwalana jako przjmależna do 
królestwa, czeskiego, gdyż nawet sankeya pra
gm atyczna uznaje ją  jako terytoryum  niezale
żne od Czech, a monarchowie kilkakrotni# po
twierdzali te specyalne je j przywileje. W obec 
tego żądają m ieszkańcy Chebu, aby rząd za
kazał władzom  w  całem terytoryum ehebskiem 
posługiwania się ' językiem  czeskim i b jT im 
przypom niał, że językiem  urzędowym w Che- 
bie zarówno w służbie wewnętrznej ja k  i 
zewnętrznej jest wyłączni# język  niemiecki.

Tutejszy trybunał apeiacyjn j' rozstrzygnął 
w czoraj w  drugiej iustancyi skargę żony urzę
dnika iniuisteryalnego AYiHora W allaschka o 
przyznanie je j alim entów pomimo, że małżeń
stwo je j zostało sądownie separowan*. przyczem  
sąd przyjął, że winę rozłąki ponosi zarówno żo
na jak  i mąż. P. AYallaschek ożenił się w r. 
1903 z bardzo piękną, ale biedną dziewczyną, 
wszelako już w dwa lata później wniósł do rzą
du pozew o separację. P. AYallaschkowa pom i
mo, że sąd, jak  w yżej powiedziano, uznał, że i 
ona jest winna, wniosła przeciw  m ężowi skar
gę o w ypłatę je j dożyw otnich  alimentów po 200 
koron miesięcznie, m otyw ując ją  tem, że mąż 
poznawszy ją, nie pozw olił je j kształcić się w 
jakim kolw iek zawodzie, tak, by  mogła sobie na 
chleb zarobić, lecz oświadczy], że żona jeg o  
nie potrzebuje pracować. Sąd pierwszej instan
c j i  odrzucił skargę pani AYallaschkowej, w ycho
dząc z tego założenia, ż# skoro ona jest współ
winna separacyi, to nic ja j się nie należy, na
tomiast trybunał apeiacyjn j' przyznał je j 120 
koron miesięczni*

Na kościół w Białee.
W  numerze Czasu z dnia 24 stycznia w zy

wa proboszcz podtatrzańskiej Białki całe społe
czeństwo polskie, aby pośpieszyło ze składkami 
na odbudowę kościółka parafialnego. A rtykuł 
jeg o  skromny, ale w ym ow ny, podnosi trzy bar
dzo ważne w zględy i pow ody : po pierwsze, pa
rafia Białka i lud je j jest bardzo b ie d n y ; po 
drugie, Białczanie, zwani powszechnie sołtysa
mi Nowobilskim i, to lud, który ma pewne 
zasługi w  obronie niedawno, a tak poważnie 
przez AYęgrów i N iem ców zagrożonego M or
skiego O ka; po trzecie Białka, leżąca na gra
n icy  węgierskiej, jest dla Jurgowa, Podspadów, 
Jaw orzyny Spiskiej i okoliozirpek wsi, leżących 
już w obrębie AYęgier, najbliższą sąsiadką pol
skości, i żywym , nieustannym łącznikiem  m ię
dzy nami, a temi od przeszło stu lat z łona 
pram acierzy wyszarpanemi dziedzinami, których 
nie potrafiły 'dotąd zm adyaryzować "drakońskie 
ukazy W ęgrów .

„AYszystkie trzy powody, które przytaczam, 
są aż nadto słuszne, aby społeczeństwo polskie 
zrozumiało i odczuło żyw o tę rzewną prośbę 
kresowego proboszcza. A b y  choć w części przy
czyn ić  się do dzieła dobrego, wspomnę tu o 
drugim powodzie sym patyi dla Białczan, to jest
0 ich stanowisku w czasie trwania sporu o M or
skie ( >ko.

Przyszedł nareszcie u] ragniony termin są
du rozjem czego w Gracn. Z  niepokojem , z za
partym  oddechem, śledziła cała Polska w yników  
procesu. N iepokój dosz*dł do szczytu, kiedy za
padła uchwała oględzin m iejscow ych przyM or- 
skiem Oku, dokąd miał zjechać cały sąd mię
dzynarodowy, aby tam ostatecznie zbadać i 0- 
cenić sporne terytoryum .

A b y  prezydent sądu polubownego, super- 
arbiter, Szwajcar, dr. AYinkler i jeg o  rodak, 
słynny geograf i orolog, pułkow nik Bekker, 
wezwany jako rzeczoznawca, nabrali naocznego 
przekonania, że ziemia ta od w i*ków  była w 
posiadaniu polskich chłopów , należało im tych 
ch łopów  pokazać: wiedzieliśm y, że książę i fo -
kenloLe postawi żandarmów i sześciu * swych 
strzelców tyrolskich, tych  z gołem i kolanami, 
których lud przezwał „T yrolam i", oraz kilku
nastu urzędników i leśnych po swej stronie. 
Należało tedy przyprow adzić chłopów , kmieci 1 
właścicieli tej ziem icy, a przedewszystkiem  soł- 
sysów białezańskich i przeciwstaw ić aajezdni- 
czej służbie księcia łiohenlohego m nogie zastę
py praw ych właścicieli i praw ładyków  tej zie
mi polskiej odwiecznej.

Czas naglił.
Dnia 3 września 1902 wyjechałem  świta

niem z Zakopanego z p. W ładysław em  K o 
złowskim, obywatelem  z K ieleckiego, do B iał
ki. Stanęliśm y tam w południe i od razu uda
liśmy się na plebanię. Proboszcz ówczesny śp. 
X . Karol Skrudziński przyjął nas serdecznie, a 
wysłuchawszy, o co  ohodzi, aż podskoczył z ra
dości, gdyż nie wiedział dokładnie o terminie, 
bo gazety do B iałki przychodziły  wtedy jak  
chciały, czasem i po tygodniu  lub więcej od 
swej d a ty ; złożyliśm y we trzech radę wojenną
1 postanowiliśm y „zebrać naród". A le ja k ?  
w szystko przy robocie, bo to początek września, 
pogoda, że. aż m gli i ludzie p rzy  pracy -  w 
jrolu —  ja k by  u nas w same żniwa, bo góral
skie żniwa to właśnie wrzesień.

—  Jegom ość, a m ożeby tak we dzw ony ?
—  Jak we dzwony, to we dzw ony —  odparł 

poczciw y proboszcz biaiezański —  m acie klucze, 
b ijcie w  dzwony.

Toż i uderzyliśm y w dzw ony kościelne 
»a  larum ! Zajęczały, aże „g ie lca lo 11 po Mura
niu i Hawraniu i po szerokiej Jaworzyńskiej 
i po Jurgowie i po B u k ow in ie !

AVies zeszła się w okamgnieniu. AY krót- 
kiej przem owie w ytłum aczyliśm y, że t® chodzi 
o ziemię, że należy stanąć gromadą, głow a w 
głowę, w  chłopa chłop, aby ów  sąd najwyższy, 
polubowny, zobaczył, czyja  to ziemia i czyja 
krwawica.

Pomroką zaszły surowe, bruzdami zorane 
oblicza. K tóryś w yrw ał się krótko, łamiąc pal
ce, ż* aż zatrzeszcza ły ;

B u Ł U s lt f lU  i P EZEB rŁiT Ę M ! £ jS S ? T R  

p r fy jm u je  w y ią c in ie  :
I j m j ł  izisciitó* S sU łor it iijs  wi l t c » i i  

Pasaż Hauisissi I. 3.
C»ny eglo3*«ń :

Zwyczajno cgio«z«ni* na f -a r ia j  
•tronicyi

wiersz petitow y albo je g o  m iejec. S,
W  drobnych C[Uo»7*ni*ch : 

tłustym  petitem za każde olowC h. 
tłustym  garm ondem  „  „  6 t,.
koresp. pryw atne ,, „  8 fc.

Nadłstan* na trzeciej stronicy : 
O głoszen ia : w iersa petitow y albo
jego m i e j s c e ......................................60 h.
K ek k m y po kron ice w iersz petit. 1 k. 
R ękopism ów  R e d a k c ja  nie zw raca 

N iefrankow anych listów  nie przy jm uje

Długość dnia godzin 10 min. 14 
Przybyło dnia od wczoraj 4 min

Hej, panowie nam ta i tak zabiera tę zie
mię. a to jedno, cy  N iem cy, cy  panowie. Na 
chłopa wse bieda, a tu robota w  polu 1

Dopieroż proboszcz liukn ie:
— To w y ostańcie, kto zaś w B oga wierzy, 

ten pójdzie z nami. A  teraz do kościoła, pom o- 
rllim się przed tą drogą.

I wwaliła się cała wieś do kościółka i w 
ogrojec, otoczony starymi jaworami, a xiądz 
zaintonował „K to  się w opiekę". Pieśń huczała, 
dzw onv jęczały, sionko świeciło nad Tatram i, a 
w sercach zajaśniała zgoda, ja k  ow o słonko na 
niebiosach.

T radzono krótko: k io  ma parę koni i wóz, 
ten zabiera baby, dzieci i starców, reszta idzie 
na piechotę. ( i zachodzi# słońca ruszyła ta za
improwizowana wyprawa, a na świtanie stanę
liśmy d. 4 września 1902 r. w szyscy przy Mor-
skiem Oku,

Na drugi dzi#ń około południa przyjecha
ły pierwsze pow ozy z Zakopanego, wiozące 
dziennikarzy i wydział Tow . tatrzańskiego; od 
nich dowiedzieliśm y się, że kom isya cała, skła
dająca sąd polubowny, zeszła piechotą w las 
ku miejscu, gdzie R yb i Potok wpada do Białej 
AVodv ; tam zastąpili chłopi Białczańsc.y, całą 
gromada stanąwszy. Ai raż-.nic, jakie uczynili 
na obu Szwajcarach, oraz na obu Eksceleu- 
cyach sędziach rozjem czych, było nie do op i
sania, zwłaszcza, że przyłączyło się do Białczan 
kilkudziesięciu chłopów  z sąsiedniej wsi Buko
winy, k tórych  sprowadził p. Kom endzińaki, Po- 
znańezyk, osiadły w Zakopanem. B yła to wprost 
imponująca liczba kilkuset- ludzi i to, że obok 
starców i m ężów stały kobiety, dziewki i ctzie- 
ci, by ło  właśnie czemś niezwykłem , czemś, co 
świadczyło o żyw iołow ej wprost m anifestacji.

Obaj Szwajcarowie, których prowadzili 
przew odnicy zakopiańscy, wysunęli się naraz 
ku górze, szukając kopców' kamiennych gra
nicznych i tak weszli pom iędzy ten ży w y  ta
bor góralski. Pułkownik Becker zapytał co to 
za ludzie; więc wytłóm aczono mu, a wtem 
wystąpił najstarszy wiekiem  sołtys nowmbilski, 
chłop prawie stuletni, ale krzepki i objął za ko
lana superarbitra, dra AViuklera, m ów iąc:

— My tu, wiera Boże, na świadki, jako ta 
ziemia polska i nasza, jako m y tu drzewiej pa
sowali pokiel je j T yrole  nie zabrali i jako  ma
m y pergam iny królewskie na to, co hale nao
koło Stawów są jest nasze i naszj'ch dzieci, a 
AVy, w 'i*lgomozny Panie, prawo nam uczyńcie 
i do krzyw dy ludzkiej ni# dopuśćcie!

Chłop m ów ił to z dziwnym  spokojem  i 
z jakąś uroczystą powagą, że ju ż  sam ton je 
go  głosu tchną1 ■ takiem przekonaniem, iż gdy  
przetióm aczono prezydentow i AYinkłerowi sło
wa tego starca, uśmiechnął się i rzeki głośno i 
d ob itn ie :

—  Ftirchtet irrhts. das Ile chi isf mit Puch. 
Nie bójcie się, prawo jest za w a m i!

Crdy to chłopi usłyszeli, odpowiedzieli 
grom kiem  ..Bóg zapiać” i rzucili się do ca ło
wania rąk, ale nieprzyzw yczajeni do tego^ sy
nowie ITelwecyi w yrw ali się żyw o z pośróa 
tłumu i połączyli się z resztą orszaku, chłopi 
zaś poszli ogrom nie zadowoleni i butni nad 
brzeg M orskiego Oka.

Na drugi dzień ruszyła cała kom isya po
pod Żabie do doliny Białej AYody, a stąd Jo 
Jaw orzyny Spiskiej i Sm okowców. AV dziesięć 
minut po "przejściu k om isji rzuciła się służba 
H ohenlohego na mostek, a raczej lawę, posta
wioną nad R yb im  Potokiem, u samego w p ły 
wu z 'M orsk iego Oka, i zaczęła rąbać i łamać. 
Jak piorun rzucają się na nich B iałczanie: 
w okamgnieniu wydzierają im siekiery i strzel
by  i zmuszają do ucieczki. Po tym  czynie, 
który ładnie zakończył cala wyprawę, wracają 
pełni dunry i zadowolenia do swej Białki.

Oto króciutka treść dwu jiam iętnych dni, 
k iedy ci biedni, półdzicy  synowie gór, u któ
rych  jednak nie przebrzm iały dawne trądycye, 
pomimo, że wiedzieli, iż sami nic m ateryalnio 
nie uzyskają, poczuli się solidarni z całym  na
rodem polskim  ja k o  jedność i ja k  m ogli, tak 
zastawiali się za tę jedność w godzinie niebez
pieczeństwa. Za tę solidarność i poczucie m o
mentu dziejow ego czyż się nie godzi, aby całe 
społeczeństwo polskie pośpieszyło im teraz ró
wnież solidarnie z pom ocą na odbudowę ko
ścioła hiałczańskiego ?

N iechybnie głos proboszcza z Białki, xię- 
dza Jana Madeja, nie przejdzie bez skutku, po
płyną datki na. kościół —  placów kę na kre
sach, a redakeye dzienników polskich zechcą 
powtórzyć- to wspom nienie i pośredniczyć w 
zbieraniu składek.

Edmund Cięylewics.

Lokaut w Lodzi.
Łódź 16 lutego.

AYezoraj pow rócili z Berlina delegaci, w y
słani przez ogół robotników  w sprawie otwar
cia fabryk, objętych  lokautem. Zdali oni spra
wę ze swej podróży w tych  słowach :

Przyjechaliśm y do Berlina i zwróciliśm y 
się zaraz do pp. Biedermanna i Steinerta, któ
rych związek fabrykantów Avydelegował do 
pertraktowania z nami. Panowie ci wręczyli 
nam protokół, zredagowany w przededniu na
szego przyjazdu; w protokole fabrykanci oświad
czają stanowczo, że na żadne ustępstwa nie 
mogą się zgodzić. 98 robotników  będących agi
tatorami' socja listycznym i musi być wydalonych.

Protokołu tego nie m ogliśm y przyjąć, więc 
zażądaliśmy rozpoczęcia pertraktacyi, na co 
fabrykanci zgodzili się. Upoważnionym  przez 
związek fabrykantów  pp. Biedennanowi i t>tei- 
nertowi odpowiedzieliśmy, że wśród robo
tników. którzy maja być wydaleni, znajdują 
sie ludzie zasługujący na emeryturę: pracowali



winie 98 robotników . Tw ierdziliśm y, że takie 
załatwienie spraw m iedzy pracodawcą a robo
tnikami jest bardzo lekkom yślne i może pocią 
gnąć za sobą fatalne skutki. N ic nie pom agało. 
Fabrykanci na wszystkie nasze dowodzenia od
pow iedzieli, że jeśli jeden lokaut nie pomoże, 
to urządzą drugi, trzeci, a stosunki w faGry
kach muszą się unormować. Fabrykanci nie 
mogą pozw olić, aby zamiast nich ktoś inny 
rządził w  fabrykach.

Fabrykanci by li nieugięci, my jednak, aby 
nie nie m ieć scbie do wyrzucenia, poprosiliśm y 
jeszcze o jedn o posiedzenie. Fabrykanci zgo
dzili się na nasz wniosek. Na posiedzeniu byli 
obecni łódzcy adwokaci Lachm anowicz : K os
man, obaj, ja k o  izraelici, b ;egli w  język u  nie
mieckim. Z  nim i jednak nie chcieli fabrykanci 
wcale pertraktować, gdyż uważają ich za 30 -  

cya list/w . W racaliśm y z zebrania przygnęoie- 
ni, smutni. Na myśl, że tam w Łodzi n iire- 
rają z głodu i zimna setki ludzi, chw ytała n£«t 
rozpacz; najboleśniej dawała się odczuw ać nam. 
ta obojętność, to wprost lekceważenie, z jakiem  
nanr odpowiadano na nasze argumenty...

Ł  Przyszło nam na myśl, że moż® interweu-
P  cya  osób, znanych w społeczeństwie, zmusi pp. 
f  fabrykantów  do ustępstw.

Udaliśm y się w ięc do p. K arola Rosego, 
redaktora Dziennika berlińskiego i prosiliśm y o 
pom oc. P. Kosa cnąttiie się zgodził. Tego sa
m ego dnia wń ezorem w yjechał do W arszaw y i 
we środę przyjechali do B erlina : Adam hr
Krasiński, baron K ronenberg Zdzisław ks. L u 
bomirski, X . Godlewski i adwokat Patek. Pa
now ie ci nie umieli jednak przełamać uporu 
fabrykantów.

Następnego dnia odbyło się pow tórne po
siedzenie. Zaproponow aliśm y na niem, że zga
dzam y się przystąpić do pracy bez tyeh 98 
robotników , lecz w  każdym  razie żądam y roz
ważenia ich w m y. I  ten wniosek odrzucono. 
W ted y  widzieliśm y, że misya nasza spełzła na 
niczem, że nic innego nam nie pozostaje, jak  
trwać dalej w  oporze.

T-
Nasuwa się jednak pytanie, dlaczego tych  

98 nie oświadczyło, że wolą sami ustąpić i 
szukać sobie gdzieindziej clfioba, aniżeli, żeby 
BO tysięcy robotników  z rodzinami (a w ięc ja 
kie 100 tysięcy  osób) ginęło z głodu ? Czy ta
k iej ofiarności socja lizm  nie uczy?

* *

Zdaje się jednak, że zawziętość socy&li- 
stów jest bezgranic^fam B o oto im za mało 
by ło  tej biedy, j a l j M f e ^ d  narobili, gdyż teraz 
w yw ołali nową. R L 0 F  hak się m ia ła : Adm ini- 
stracya fabryTk i'a k cy jn eg o  Tow arzystw a Julju- 
sza Heinzla zauważyła, że wskutek niedbałe
go obsługiwania maszyn wiele towaru ulega 
zepsuciu. Adm inistracya kilkakrotnie zwracała 
na to uwagę robotników , a gd y  to ni* pom o
gło, zaczęła nakładać kary pieniężne na robo
tników , z k tórych  w iny powstało uszkodzenie 
towaru. K ary te b y ły  przolewane do kasy 
fabrycznej wsparć dla robotników . 'Robotnicy 
zaprotestow ali przeciw  nakładaniu kar. Nie po
m ogły  tłumaczenia admiuistra'cyi, ż* wartość 
uszkodzonego towaru obniża się od 30 do 4.0* L 
od ceny norm alnej,_ a oprócz iago firma traci 
na op in r. R obotn icy  zażądali zapłaty za 1-1 
dn ; z góry, poczem  zapizestali pracować. Fa
brykę ogłoszono za zamkniętą, a jeuen z urzę
dników adm inistracyi w yjechał w  tej spra
wie do Berlina, do bar. Juljusza Heinzla.

Wiec m iczyciilski we Lwowie.
Tff lokalu ujeżdżalni „S ok oła " na Cetne- 

rówee o d b ji  się wczoraj w iec nauczycieli i na
uczycielek szkól ludowych, zarówno Polaków 
ja k  i Rusinów, przybyłych  ze wszech stron na
szego kraju, w liczbie sześciu tysięcy  W iec ten 
zw ołany b y ł w sprawie regulacyi p łac nauczy
cielskich.

Po odbytych  nabożeństwach w katedrze i 
w  cerkwi wcł®ikiej na pum yślnoć wiecu, roz
poczęły  się obrady, w których wzięli udział 
także reprezentanci R ady szkolnej krajowej, z 
dr. riażk iem  na czele, przedstawiciele miasta, 
w ielu posłów  sejm ow ych i do R ady państwa, 
z obozu dem okratycznego i socja listycznego.

Po dokonaniu w stępnych form alności w y 
głosił p. Pall a. nauczyciel z Bochni, referat, 
dom agający się natychm iastowego zrównania 
poborów  nauczycielskich z płacą urzędników 
trzech ostatnich rang, oraz zaopatrzenia wdów 
i sierót po nauczycielach na tej samej zasadzie. 
W  sprawie tnj uchwalono na*lępujące rezolucje:

1) D om agać się, aby Sejm krajow y na 
obecnie odbyw ającej się sewyi sejm owej zrównał 
płace nauczycieli i nauczycielek z poboram i 
trzech ostatnich rang urzędników państwowych 
i w yznaczył wdowom i sierotom po nauczycie
lach takie pensye wdowie i dodatki na w ych o
wanie, jakie pobierają w dow y i sieroty po 
urzędnikach państwowych tych rang, z tern 
zastrzeżeniem, że pobory nauczycieli podw yż
szone zostaną, o ile place urzędników tych ka- 
tegoryj podiiiesioneby były . 2) D om agać się, 
aby posuwanie do wyższych stopni plac zależa
ło od lat służby, wyraźnie w ustawie oznaczo- 
nych.p.a nie od stosunku procentow ego, w zglę
dów obarczenia, rodziną itp., czego nie ma w 
żadnym  innym  zawodzie. 3) 'W obec pogłosek, 
jak oby  podwyższenie plac naszych ważne było 
dopiero od r. 1908, nauczycielstwo, zgrom adzo
ne na wiecu, protestuje przeciw  temu. 4, AA 
razie liieprzychylenia się Sejmu krajow ego do 
w iecow ych postulatów nauczycielskich, nauczy
cielstw o ludowe, korzystając z pełul praw ob y 
watelskich, użyje przy każdej sposobności jak  
najdalej idących Środków, celem zdobycia na 
równie z innymi funkcyouaryuszamL kraju i 
państwa uposażenia i praw im należących się.

Z  kolei zabrał głos p. Jakim owski, nau
czycie l ze Stanisławowa, i postawił w języku  
ruskirn rezolueyę, aby w iec w ybrał deputacyę 
złożoną z sześciu członków , która by  się udała 
do marszałka kraju i do przew odniczących  ko- 
misyj budżetowej i szkolnej w  Sejm ie i przed
łożyła  im uchwalone na w iecu rezo lu cje ; nad
to, aby dla dalszego przeprowadzenia a k c ji , 
w myśl uchw alonych rezolucyj, ustanowić sta
łą delegacyę, złożoną z dotychczasow ego kom i
tetu i delegatów  tow arzystw  nauczycielskich, 
m iędzy tym i krakowskiego Zw iązku nauczy- 

• ' cielskiego i Tow arzystwa wzajem nej pom ocy.
W ywiązała się dyskusya. X . metropolita 

Szeptycki -wyraził nadzieję, że dzieło z B o
giem  rozpoczęte, zostanie uwieńczone pom yśl
nym  skutkiem.

Poseł dr. M ałachowski zaznaczył, że klub 
dem okratyczny uznaje słuszność dążenia nau
czycielstw a do zrównania płac z trzema ranga
mi państwowemu i sądzi, że postulat ten będzie 
mć.gł być 'zrea lizow an y wtedy, gdy  rząd i 
przyszły parłam nt postarają się o uzdrowieni#

s --------- *  4-----«  —J— — *—  -------- 1-----------------
finalistów kraj o-" wy oh przez  przekazani# fundu
szom k ra jow ym  p ew n ych  dochodów  państwo
w ych , ja k  nadw yżek  ka icrwycb podatków  lub 
podw yższenia podatku od  w ódki na ten cel. 
M ożna m ieć na .dzieję —  m ów ił p. M ałachow 
ski —  że prs^y u silnych  staraniach ministra 
K orytow skm gęj eel ten w krótce  bę<dzie osiągnię
ty  i w ówczas S ejm  b ędzie  m iał m ożność uczy
nienia zadość postu latom, nauczycielskim . Zale
żeć to będzie od poparcia  posłów  t przyszłego 
parlam entu. Na razie iklub ten starać się bę
dzie o zmacanie rozszerzenie ram obecnego 
przedłożenia AAydziadu Ł ra jcw ego.

Z  kolei, m iał mótłfić poseł G łąbiński, ale 
Rusin i, oraz polityczn i przeciw nicy  p. G łąbiń- 
s k iego p oczsęli hałasow ać, tupać nogam i i k rzy
czeć, tak. że musiał się zrzec głosu. Ten  sam los 
spotkał i p. D aszyńskiego. Po uciszeniu się za
brał głos1 p. Stapinski. R adził nauczycielstw u, 
a by  nie oglądało się na n iczy je  obietnice, ale 
w ierzyło ty lko sw ym  s iu m  i urządzało wieoe.

Po przy jęcia  postaw ianych rezolucyi w y 
brano deputacyę, która w m yśl uchw ał ma 
p o d ł o ż y ć  m arszałkow i krajow em u i przew o
dniczącym  kom isyj budżetow ej i szto in ej w  
iSęjsnis inefifijSjsd wraz z uchwalonenii rezolu- 
ly a w ń  AA skład tej depułacyi weszli pp.: A n - 
druszkm w iczów na, R udnicka, Nowak, Malicki, 
jSoiesŁi i AAitwicki,

O b iady -wiecu zam knięto około godzin y  
3-ciej popołudniu.

Na ręce prezj dytm i wiecu nadeszło prze
szło 590 telegram ów  od nauczyeiłb  z. róŻDych 
s tr*«  kra ju .

&

Popołudniu  odbył się w sali To W itfzystwa 
pedagogicznego drugi w iec, w yłączn ie polski, 
w  spraw ie unarodow ienia szkoły ludowwj i sta
n ó w  ika n au czycieli P olaków  w  szkole i poza 
szkołą. O brady zaga ił p. Ma lachowski , ja k o  pre
zes Tow arzystw a pedagogicznego, zaś obradom 

i-przewodniczył p. K ornel Jaworski. K iedy  w 
czasie obrad z ja w ił się w  sali poseł G łąbiński, 
urządzono mu serdeczną ow a cję , w  zamian za 
przykrość, jak iej doznał rano na w iecu o g ó l
nym. Poseł G łąbiński zaznaczył, kc nie czuje 
żalu do- uczestników porannej dem onstracji, a 
następnm stwierdzi 1, że stronnictw o je g o  w  j e 
dnym z naczelnych pm iktów  program u ma 
podniesieni® stanu nauczycielskiego^ Zaznaczy
wszy dalej, że nie p ow in n y  'stnieć granice w 

rangach, wspom niał w  końcu  o konieczności 
zrównania p lac nauczycielek z płacami nau
czycie1!

Następnie przedłożono refm at o unarodo
wieniu szkoły 1 uchw alono z  ningo następujące 
r e z o lu c jo :

N auczycielstw o polskie ca łego kraju, w y
chodzące z zasady, ze pom yśln y  rozw ój społe
czeństwa polskiego zależy od w ychow ania i 
nauki, uznaje za konieczne i potr:eebn# ująć 
w ychow anie i naukę w  system, opierający się 
na tradyeyi, dziejach, życiu , potrzebach i obo
wiązkach narodu polsk iego i w tym  duchu do
maga się organ iza cji szkół- Szkoła pow inna n- 
rządzać obchody narodowe,.’ tudzież w ycieczki 
do historycznych miejscowmśc' ziem i polskiej, a 
to w  celu pogłębienia czci dla bohaterów pol
skich i dziejów  z nimi zw iązanych  i celem u- 
kochaiń* pamiątek narodow ych , łąnzących się 
z j rzfszlością ojczystą, '2) O dpow iednm  do w y 
mogu w szkoły narodowej, dom aga się nauczy
cielstwo, aby czytanki szkolne treścią swą od
pow iadały swemu zadaniu. 3) kie w zględów  pe
dagogicznych domaga się nauczycielstw o sta
now czo usunięcA  ,ęzyka iremirw.kiego z pro
gramu nauki szkoły ludowej. 4) Dążąc do uje
dnostajnienia w ychowania publiofciUogo, domaga 
się nauczycielstwo jednolitej szk oły  ludow «i, u- 
waźająe dzisiejszy poclzirł szkół n a  ty p y  wiej 
sk ie i miejskie za n ieodpow iedni program ow i 
wychowania- szkół elementarnych. 5) Z  uw agi 
na doniosłe stanowisko społeczne* nauczyciela 
ludowego, domaga sia nauczycielstw o reform y 
seminaryów nauczycielskich w  duchu narodo
wym, oraz pogłębienia wykształcenia kandyda
tów  nauczycielskich. 6) U znając decydu jący 
w pływ  na w ychow anie publiczne najwyższej 
m agistratury szkolnej, jaką jest R ada szkolna 
krajowa, domaga się nauczycielstw o zadany jej 
ustroju w duchu kumisyi edukacyjnej, stwarza
ją c  dla niej szerszą autonom ię i zapewniając 
nauezyeieisi wu ludowemu odpow iedni udział w 
jej działalności przez pow ołanie w  skład jej re
prezentantów z swego łona.

Do drugiego punktu porządku dziennego, 
to jest co do stanowiska nauczycieli Polaków  
w szkole i poza szkołą, zabra 1 g łos p. Jaworski 
i (dostawił następujące rezo iu cye :

1) W iec nauczycieli narodow ość polskiej 
wyraża przekonanie, iż nauczycie] Polak, obok 
gorliw ego i sumiennego w ypełniania obow iąz
ków w szkole, a prowadzonych w  m yśl w nio
sków poprzednich, ma siać na straży obo
wiązków ogólno obywatelskich, obowiązków , 
które w ynikają z pobudek w ew nętrznego na
szego życia narodowego. 2) W yraża jąc to prze
konanie będzie nauczycie ’stw o polskie w  gm i
nie czynnikiem , około którego skitm się nietyl- 
ko in icjatyw a, ale i w ytężająca pra^a, zmie
rzająca do narodowego uświadomienia i ekono
m icznego dźwigania ludu polskiego. 3) Stojąc 
na stanowisku narodowej godności nie przyło
ży  nauczyeiel-Połak ręki do żadnej akcyi, prze
ciw nej interesom polskiego n arodu ; owszem, 
przeciwstawi w ysoko pojętą ideę polskości tam, 
gdzieby sprawa narodowa polska na jakąkol
wiek szkodę miała być narażoną. 4) N auczyciel
stwo polskie wyraża gorąi e pragnienie, by 
stosunek nauczyciela do gm iny i ludn polega! 
na zgodzie i miłości, b y  gm ina i lud w pra
cy  pozaszkolnej nauczycielskiej, pełnej po
święcenia 1 na wskroś patryotyczuęj, widziała 
otuchę i nadzieję lepszej przyszłości, by  zro
zumiała, że Polak, obok wielu innych  gro 
żących mu niebezpieczeństw, musi się bro
nić przede wszystkiem przem w zakusom o- 
becnych plugawień w iary i język a  ojczystego, 
a) N auczycielstwo polskie wyraża, gorącą wdzię
czność wszystkim Tow arzystw om  oświatowym  i 
innym, ekonom iczny rozwój ludu polskiego na 
celu m ającym , a w szczególności zarządowi 
glów n. T. A  L., K ółek  rolniczych, Czytelń i 
in. za ich dotychczasową pracę, łączy się z nfe 
najściślej, staje w  szeregi pracow ników  i odzy
wa się do całego społeczeństwa polskiego z 
prośbą o m ateryalne i moralne poparcie, b) 
N auczycielstw o polskie w zyw a zarząd głów n y 
poi. Tow . pedagog iczn ego,' by  tenże za pośre
dnictwem  swego organu Szkolą, tudzież oddzia
łów, rozsianych po całym, ktajn, w pływ ał na 
nauczycielstwo polskie w  tym  kierunku, by ża
dnego z nich w pracy pozaszkolne i nie brakło, 
aby idea polska rosła i potężniała i urosła w 
czyn , którego ostatnim wyrazem : „Przez zno.j- 
n a,U ofiarną, a z serca płynącą pracę nauozy-

cielstwa polskiego nad dziatwą i ludem pol
skim do odrodzenia i zbawienia O jczyzn y".

R ezolncyę tę uchwalono jednom yślnie.

Z sejmu pruskiego.
Berlin. AA sejmie pruskim toczyła się w sobotę 

w dalszym ciągu debata nad budżetem sprawie
dliwości, Przy tytule „płace m inistrów " zauwa
żył poseł Strosser (konserwatysta), że gd y  rze- 
ozyw iśc.e tak jest, jak to poseł Mizerski oneg- 
daj twierdził, że w 3 wypadkach zmuszano ka
tolickie dzieci do udziału w ewangelickiem  na
bożeństwie, to jest to nadużyciem. JeźeT je 
dnakże poseł Mizerski mówił, jako o rzeczy 
niesłychanej, że zmusza się Polaków, aby jako 
świadkowie zeznawali przed sądem po niem ie
cku, to m ówca musi z tego miejsca stanowczo 
przec/w  temu zaprotestować. Polskie ziemie już 
przeszło 100 lat są po większej części nieinie- 
effięmi' i należałoby sądzić, że polskie dzieci mia
ły  ju ż  dosyć czasu, aby nauczyć się po niem ie
cku, iżby  m ogły w obec władz, a zwłaszcza przed 
sądem po niem iecku zeznawać. (Oklaski na 
praw icy). Musimy z całą stanowczością ode
przeć to, co się m ówi o gw ałtach ' sądów Odpo
wiem  posłow i Mizerskiemu zupełnie po prostu, 
że jTst Lancą, że w ogóle istnieją jeszcze Polacy, 
którzy nie umieją po ni imiecku m ówić (Burzli
w e oklaski na praw icy, protesty na ławach 
polskich).

Poseł K orfanty : To, p od łość !
Poseł S trosser: T er m łody pan zawołał do 

nmic „p o d ło ść !"  Po c z y je j stionie jest podłość? 
Czy po stronie sądów p uskicli, czy  po stronie 
k o g o - innego ?. (AAielki ̂ jp p ok ó j wśród Pola
ków, przerywania ze strony Korfantego^, u

Poseł Strosser AAidzicie panowie 1 Znow u 
Polakowi udaje się przekręcać słowa, które ktoś 
dopiero co w ypowiedział.'-

Prezydent K roecher: Panie pośle K orfan 
ty! Pan powiedziałeś, że poseł Strosser wyraz 
„hańba" w swej m owie pojm uje tak, jak oby  
w ogóle było hańbą, że wogóle istnieją jeszcze 
Polacy. Poseł Strosser powiedział jednakże, że 
b y łob y  hańbą, g d yb y  ludność, kkha od szeregu 
gene-acyi miała sposobność i interes nauczyć 
się po niem iecku, jeszcze po niem iecku się nie 
nauczyła. D latego wyraz „pod łość" nie jest 
usprawiedliwiony, wykracza przeciw legulam i- 
nowi, dlatego też przywołuję pana do porządku.

Poseł Strosser. Z  tego, co Dowiedziałem, 
nie potrzebuję cofać ani litery. (Żyw e oklaski 
na prawicy).

Na tem dyskusyę nad tym  tytułem  zam
knięto.

Poseł K orfanty zabrawszy głos w spra
wie osobistej zauważa . Poseł Strosser -widział 
się zmuszonym uczynić mi zarzut z tego, że 
jestem  m łodym  i ' :azwał mnie „m łodym  czło
wiekiem ". Chciałem temu staremu m ężowi od
powiedzieć, że podeszły wiek i siwe w łosy nie 
zawsze są oznaką rozumu i taktu. (AAielki nie
pokój na prawicy).

P rezyd en t: Nie -wolno panu drugiemu po
słowi zarzucać braku taktu. (Oklaski na pra- 
w ioy).

Poseł S trosser: Na to, co K orfanty m ó
wił, odpowiem , że reagowałem  na zupełnie nie
stosowny w ykrzyknik. To, co poseł ten mówił, 
Izba sama osądzi.

Poseł K orfanty  : P. Strosser twierdzi, że 
reagował dopiero na moją. prow okacyę. Stw ier
dzam kategorycznie, że p. Strosser powiedział, 
iż „jest hańbą, iż istnieją P olacy". (Burzliwe 
protesty na praw icy. Okrzyki kilkakrotne: 
N ie ! N ie ! ' Prosiłem go-^s pośrednictw em  ko
legi M izerskiego, aby pozw olił nam przejrzeć 
niepopraw iony stenogram sejmowjn G dy on się 
na to nie zgodził, zawołałem  : „pod łość", na co 
on ze swej strony odpow iedział : B yłem  na
górze (wskazując na trybunę do m ów ców ) i 
wyraźnie zrozumiałem. (Ponowne, kdkakrotne 
protesty '.

Prezydent Kroecher: Nie m ówi pan ju ż
teraz o kwesfcyi osobistej. Stwierdza pan tylko 
to, co irfjów-ili inni.

Poseł Scrosser: Chcę w obec tego sprosto
w ać, że jedyn ie m ówiłem , że jest hańbą, iż lu
dzie nie nauczyli s ic  jeszcze jm niemiecku, 
chociaż kraj przeszło IDO lat należy do Prus.

Na tem zajście się zakończyło.
Przy rozdziale „krajow e i państwowe są

d y "  poseł K orfanty przedkłada szereg zazaleń 
co  do nierównom iernego traktowania polskich 
i niem ieckich obywateli państwa. N iem ieccy 
nauczyciele za znęcanie się nad polskiemi dzie
ćmi szkolnemi są uwalniani! ,m im o świadectw 
lekarskich Polskim rodzicom  odbiera się wszel
kie prawa.

Poseł K rieger w o la : Idź j>au do G a l i c j i ! 
Tam  odbierają rodzicom  ich p ra w a ! (Zj-we o- 
kh sk ij.

Poseł K o r fa n ty : Jeżeli polska ludność nie 
m oże-n igdzie  znaleść swoich praw, to nie m o
żna się dziw ić, że polski naród nie okazuje się 
powolnym . Usuńcie panowie kij i karę ciele
sną ze szkoljo Na ton koszarowy, jak iego  w o
bec mnie poprzednio użyto, odpowiadani, że 
jest hańbą, że istnieje państwo, w którem są 
m ożliwe podobne stosunki.

Minister spraw iedliwości dr. B ese ler : Jest 
rzeczą niem ożliwą zbadać tutaj przytaczanych w y
padków. Jeżeli słucham y oskarżenia z jednej stro
ny, należ}' w ysłuchać także i drugiej strony, 
a w tedy w wielu wypadkach po przesłuchaniu 
drugitpj strony rzecz inaczej się jmzedstawiać 
będzie. (O krzyk i: Bardzo słusznie!) W y w o d y
m ów cy wskazują, że polskie dzieci okazyw ały 
pewną oporność, a w takim razie nauczyciele 
m ieli powód do surowego wystąpienia, przyczem  
jest rzeczą naturalną, że w  takim razie nie jest 
im jeszcze da nem prawo znęcania się. P. K or
fanty nie w ybrał stosownej drogi dla usunięcia 
nadużyć. (Oklaski).

Pos. Stroaser: leżeli p K orfanty przed
stawia jako święte prawo, iż ojcow ie polsay za 
kazują dzieciom  uczenia się religii po niemiecku, 
to występuje tu dyam etralne przeciwieństwo 
m iędzy nami a polską trakcją .

Pos. K orfanty : W edłu g „missio cauonica " 
rodzice taktycznie mają prawo zakazyw ać dzie
ciom  uczenia sią religb w  obcym  języku , w 
czem  nie może iin żadna władza przeszkodzić, 
( ( 'k rz y k i: O ho! ’ żywe protesty na prawicy).

R ozdzia ł o sądach przj-jęto.

Kronika sejmowa.
=  (/. Jcoirńsyi itkolnej). Kom isya szkolna 

przydzieliła  referat projektu ustawy o semina- 
ryach nauczycielskich p. M ichałowskiemu, o 
rozszerzeniu kom peten cji Rady szkolnej krajo- 
wej p. AA. Ł. Jaworskiemu.

Hoża tem przydzielono referaty : O stanie 
szkiil ludowych p. W l, L. Jaworskiemu, o sta
nie szkól średiiieh p. St. hr. Tarnowskiemu, ze
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sprawozdania dep. I. AAydz. kraj. część szkolną 
p. L. hr, Pinińskiemu. W iTosek p. Oleśnickiego
0 założenie uniwersytetu ruskiego będzie przed 
w yznaczeniem  referenta przedm iotem  general
nej dyskusyi w kom isy i. Najbliższe posiedzenie 
kom isyi odbędzie się we śroaę.

—  (Z  komisyi budżetowej). K om isya budże
towa ukonstytuowała sie, i wybrała prezesem 
ponow nie dra Dunajewskiego, wiceprezesami p. 
Kazimierza Badeniego i p. Dawida Abraham o- 
wicza, sekretarzem p. Głąbińskiego, zastępcą 
sekretarza p Niezabitowskiego. R eferaty bud
żetowe rozdzielono w sposób następu jący: Rnbr.
1 i II. A !R eprezentacja  i zarząd k raju) —  dr. 
Skałkowsk i R ubr I I I  (Koszty leczema, koszty 
utrzymania w szpitalach i zasiłki, publiczna 
służba zdrowia i zasiłki dla zakładów sanitar
nych) —  dr. Jabłoński. Rubr. III . (K rajow y 
szpital powszechny) dr. Loewenstein. Rubr. 
111. (K ra jow y szpital obłąkanych w Kulparko- 
wie) —  dr. Laskowski. Rubr III. (K ra jow y 
szpital św. Łazarza w Krakow ie, koszty utrzy
mania podrzutków we Lw ow ie i K rakow ie) — 
dr, Mars. Rubr. 1A. (D obroczynność) —  p. N ie- 
zabitowski. Rubr. V. (Akadem ia umiejętności i 
Rada szkolna krajowa)!^— dr. Kozłowski. Rubr. 
A. (Prywatne zakiady naukowe i w ychow aw 
cze, stowarzyszenia ku krzewieniu nauk i o- 
światy, wydawnictwa i rozmaite) —  dr. Gla- 
biński. Rubr. AU. (Pom nini historycznej —  dr. 
Leo. Rub. VII. (Bezpieczeństwo puliliczne; — 
p. Skołyszewski. Rubr. A IH . (K om u n ikacja ) — 
p. St. Jędrzejewioz. Rubr. IX . (Budow y wodne 
i m elioracye) — p, Rutowski. Rubr. X . (R ol
nictw o ; zakłady naukowe) — dr. Milewski. 
Rubr. X . (Ogólne i poszezegol.ie cele rolniczej]
— ks. Andrzej Lubom irski, Rubr. X . (Kom isye 
agrarne, spółki, włości rentowe i klęski elemen
tarne) — i .  Pastor Rubr. X I. (G órnictw o) —  
dr. Korol. Rubr. X II. (Przemysł i rękodzieła)
—  dr. Małachowski. Rnbr. X II I . (D ługi kra jo
we) —  dr. Oleśnicki. R ubr X IA . (Pensye e- 
merytalne, i zaopatrzenia —  dr. Skałkowski. 
Rubr. X A . (O płaty konsunicyjne) —  p. U rbań
ski. Rubr. X A I . (Rozm aite) —  p. Skołyszew 
ski. Rubr, XAIT. D odatki do podatków, refe
rent generalny p. D. Abrakam ow icz. Zam knię
cie rachunków krajow ych za r. 1905 —  p. dr. 
Głąbiński. Fuudaeya hr. Skarbka —  p. Sala. 
Fundusz propm acyjny —  p. dr. Skałkowski.

=  (Przewodniczący i sekretarze komisyj.) 
Kom isye, które ju ż  ukonstytuowały się po 
dzień dzisiejszy, w ybrały następujących posłów 
na prezesów i sekretarzy :

K om is} a bankowa,: prezes Kraiuski, se
kretarz Meruuowicz.

K om isya budżetowa : prezes Dunajewski,
sekr. Głąbiński.

K om isya drogowa : prezes Męeiński, sekr. 
Starzyński.

K om isya gosjiodarstwa krajowego : prezes 
Gorayski, sekr. Schnell.

K om isya wodna ; prezes K ozłow ski, sekr. 
Merunowiez.

K om isva g m in n a : jirezes Stadnicki, sekr.
Bal.

K om isya k o le jow a : prezes Zaleski, sekr. 
Schiitzel.

K om isya góru.cza prezes Gorayski, sekr. 
Lipiński.

K om isya petycyjna : prezes Michalski, sekr. 
x. Szponder.

K om isya p ia w m eza : prezes Czaykowski
%  1. A  iktor, sekr. Huza.

Kom isya reform agrarnych : prezes Sękow 
ski, sekr. Hupka.

K om is ja  sanitarna-/ prezes Gołuchowski, 
sekr. W urŚŁ ł ’ *

K om isya solna : prezes x. Maudyczewski,
sekr. Merunowiez.

K om isya szkolna : prezes Czartoryski, sekr. 
Tomaszewski,

=  ( Wybór du Ilady nadzorczej Banku kra- 
joweyo). Na trzech członków  R ady nadzorczej 
Benku krajowego, których w ybory  m iały się 
odbyć na dzisiojszsm posiedzeniu Sejmu, zapro
ponow ał W ydzia ł krajow y posłów : Stanisława 
Jędrzejowieza, dra Stefana Fedaka i K arola hr. 
S c ip ion a ; zaś na zastępcę członka R ad y  nad
zorczej proponuje AAydzial krajow y dra A ugu
sta Łozińskiego.

Wypadki w Rosji.
Symferopol. Wczoraj rano znaleziono stróża 

prawosławnego soboru katedralnego zabitego i so
bór okradziony ze wszystkich cennych rzeczy. Oka
zało się, ża morderstwa i kradzieży dokonali dwaj 
inni stróże soboru.

Ode&a < >kręt „Uiżny Nowogród" wyzwolił się 
wreszcie z lodów i popłynął na morze. Odjechał 
zaledwie, na trzydzieści mil morskich, gdy wrócił 
z powodu, że wszędzie są tak straszne lody, iż 
płynąć niepodobna.

Petfcrsburg. Coraz więcej staje się prawdo- 
podobnem, że macinuy piekielne, znalezione w mie
szkaniu V. ittego, były sfingowanym zamachem.

Ekaterynosław. Jakiś młody człowiek pod
szedł z tylu do polioyanfa, wyrwał mu szablę i ciął 
go tak mocno przez głowę, że policyant zalany 
kj-\vią runął na ziemię. (Dokonawszy tej zbrodni 
zaczął wrzeszczeć: „Ja gioroj".d(Jestem bohaterem). 
Rzuciło się na niego kilka osób i zdołało go skrę
pować. Zdaje się,- że jest waryatem. Policyant jest 
śmiertelnie ranny.

Petersburg. Na wniosek naczelnika mia
sta wykreślono z f e t  w yborczych  profesora 
Maksyma Kowalewskiego, którego kadeci posta
li lii ja k o  swego kandydata. W ykreślenie to u 
sprawii dli wiono m iędzy iimemi tą •koliczno- 
ścią, że Kow alew ski nie mieszka joszcz# roku w 
Petersburgu.

Petersburg. Koło K ijow a napadli uzbro
jen i rożbójn icy na pociąg osobow y i strzelając 
i  rewolwerów, wtargnę]i do wagonów. Gdy 
wystąpiła straż, rabusie uciekli. K ilku ujęto.

Krasnojarsk. O 10 wiorst od nnasta dzie
sięciu zbrojnych ludzi napadło na poborcę do
chodów  m onopolow ych M orozowa, w iozącego 
rb. 12.000. Zawiązała się wymiana strzałów, 
w której poraniono strażnika . woźnicę. Mo- 
rozow  dał 40 strzałów z browninga, poczem  
odprzągł konia i wierzchem pogalopow ał do 
wsi sąsiedniej, ocalając pieniądze. AAśród na
padających są zabici.

Irkuck. Na stacyi towarowej wśród białego 
dnia ukradziono w agon cukru wartości 4.000 rb.

S E  J M.
Ci posiedzenie, l l l  sesyi, V 111 p er ‘jodu).

( Dokończenie).
- Lwów, 18 lut#go, 

Skrutynium w-yborów kom isji na sobo- 
(uiem posiedzeniu okazało, że wybrani zostali 
lYszykcy, których proponowała komisya mat Ln,

względnie je j referent p. dr. M ałachowski g d jr 
regulamin Sejmu nie p izew iduje utworzenia 
„kom isyi matk/"-, a żalem została ona utw orzo
na nieoneyalnie, a propozycjre je j formalnie 
b y ły  tylko propozycyam i posła dra Mała
chowskiego.

Następnie odbjdo się glosowanie wedle 
kuryi na członków  k o m is ji ' dyscyplinarnej. 
AAybrano z kuryi wielkie; posiadłości p. M ie
czysław a Urbańskiego, z kuryi miast i Izb 
nandlow yck p. Maissa, z kuryi gm in wieiskich 
pp. Stadnickiego, K orola  i Kram arczyka. P o
tem rozpoczęła się dyskusja  nad nagłością 
wniosku p. Stapińskiego o polecenie W ydzia 
łów-’ krajowemu, ażeby do tygodnia przedłoży! 
projekt czteroprzyir.iotniLowego prawa w ybor
czego do Sejmu. Przem awiali pp. Rayski, Pi- 
niński, x. Pastor i dr. Oleśnicki. AAszjscy o- 
św iadczyli się stanowczo przeciw' nagłości. 
P, Rayski imieniem klubu dem okratycznego o- 
śwmdezjd, że stronnictwo .jego w zupełności u- 
fa, że rząd zwoła -w jesieni k ilkutygodniow ą 
sesję  sejiuow-ą dla załatwienia reform y w ybor
czej i dlatego nie widm przyczyn y traktowania 
tej spraw y tak nagle.

P, Piniński wskazał na absolutną niem o
żliwość decydowmma w sprawie tak n iesłycha
nie ważnej nagle, w  przeciągu kilku dni. X . P a
stor podniósł, że p. Stapiński sam nie traktuje. 
sw'ego wniosku na seryo. Postawił, go  jedyn ie 
dlatego, ażeby zatam ować b ieg  obrad ; chodzi 
mu bowiem  o to, aby Sejm nie był w staniu 
załatw ić ustawy drogow ej i łow ieckiej. Jeśli 
bowiem Sejm załatwi te ustawy, to pan Sta- 
piriski straci dwa silne atuty w agicacyi przed
w yborczej, jakie dotąd, stanow iły dla niego żą 
dania reform y dw óch tych  ustaw. P. dr. Olo- 
śuiek’ ośw iadczył imieniem Rusinów, że zasa
dniczo stanowisko ich jest to samo, co i p. 
Stapińskiego. Żądają oni także czteroprzym iot- 
nikow ego prawa w yborczego; .poseł Oleśnicki 
zgłosił nawet odpowiedni wniosek. Lecz Rusi- 
ni nie postawili wniosku ogólnikow ego; przeci
wnie do wniosku swego dołączyli skodyfikowa- 
ny projekt ustawy. Sprawa sejm owej reform y 
w yborczej jest piekącą i nagłą, lecz -piej w  ten 
sposób, ażeby koniecznem  było traktow ać ją  
z takim szalonym pośpiechem.

AAynik głosowania już podaliśm y w so
botę ; 132 głosam i przec iw czterem przeszedł 
Sejm do porządku dziennego nad tym  w nio
skiem.

Pod koniec ouegdajszego posiedzenia zgłu
szono jeszcze kilka wniosków, których pierwsze 
czytanie odbyło się dzisiaj.

Lwów 18 lutego.
(Sf.posiedzenie, U l  sesyi, V III  peryodu).
Po otwarciu dzisiejszego posiedzenia o g o 

dzinie kw adrans.na jedenastą przed południem, 
pan marszałek zawiadom ił Izbę, że udzielił ur
lopów' p osłom : Stanisław-ow-i i Zdzisław ow i Tar- 
nuwsknn i Jerzemu Czartoryskiemu, a nastę
pnie, że już ukonstytuowały się i w ybrały 
przew odniczących i sekretarzy kom isye: ban- 
kow-a, drogowa-, gospodarstwa krajow ego, gór
nicza, petycyjna, prawnicza, reform agrarnych, 
sanitarna, solna, szkolna, wodna i budżetowa 
AA reszcie pan marszałek - zawiadom ił Izbę, iż 
poseł Abrahamów i c z , którego, wybrano do trzech 
naiaz kom isyj, po myśli przysługującego mu 
prawa, z łoży ł mandat do jednej z tych kom i
syj, a m ianowicie do budżetową].

Odczytano petycye, które nadeszły. 
Niektóre z nieb popierał’ pp. X - AYilczkGwioz, 
Kazim ierz Lubom irsk- i Jabłoński.

Pan marszałek zapowiedział, 'ż e  w bieżą
cym  tygodniu  odbęihj, się oprócz dzisiejszego, 
tylko dwa plenarne posiedzenia Sejmu, a to 
wTe czwartek i w  sobotę. Vfia wtorek, środę i 
piątek obradować będą komisye. Od pośpiechu 
i pilności w  ich pracy zależeć będzie to, czy  
Izba bęazłe zmuszoną pod koniec sesyi odby
wać dziecięciogodzinne i dłuższe jeszcze posie
dzenia, czy  nie. Jeśli praca kom isyj będzie o;l 
początku wydatną, to Sejm będzie inógł zaiaz 
z początku sesyi załatw ić wiele spraw drobiaz
gow ych, adm inistracyjnego i lokalnego znacze
nia i nie będzie potem zmuszony nadrabiać jy 
przydługich posiedzeniach.

Miało nastąpić sprawozdanie kom isyi w o
dnej o zgłoszonym  w sobotę nagłym  wuńosku 
p. dra Oleśnickiego o wezwanie rządu, aby 
m ożliwie bezzwłocznie rozpoczął reguiacyę s t r y 
ja. Im ieniem kom isyi wodnej p. K ozłow ski za- 
wdadomił, że kom isya nie może w yjiow iedzieć 
swego zdania w tej sprawie wcześniej, aż w y- 
ułucha opinii reprezentanta rządu. Namiestni
ctw o zaś ośw iadczyło, że może coś stanowcze
go pow iedzieć dopiero jutro. AAobec tego sprą- 'j 
wrę tę odroczono do czwartku.

Spraw ozdani’, krajowej R ady szkolnej p .• 
stanie wychowania publicznego w latach 1904/0 
i .1905/6, odesłano do kom isyi szkolnej. D o ko
misyi petycyjnej odesłano petycj’ e byłych  sług 
zakładu kulparkow stiego o zaopatrzenie.

N a stę p n ie  z pierwszego czytania odesłano 
do kom isyi solnej następujący wniosek p. Me- 
runowioza : „Sejm  poleca W ydzia łow i krajow e
mu ponownie, ażeby w drożył z Rządem układ}', 
zrn erzające do objęcia galicy jskich  salin przez 
AAj-dział krajem y w zarząd, aibo w dzierżawę, 
z ustanowieniem takich warunków, któreby an; 
uszczuplały dochodów skarbu państwa z kopalń 
i warzelni ani też nie naruszały urządzeń m o
nopolu solnego".

Potem  rów nież z pierwszego czytania ode
słano do kom isyi gospodarstwa krajow ego dru
gi wniosek p. Merunowdcza, takiej treści: „P o 
leca się W ydziaknv; krajowemu, ażeby pono
wnie wziął pod rozwagę spiaw ę objęcia  w za
rząd kraju domen i lasów państwowych, tudzież 
dóbr funduszowych w G alicyi, pozostających 
dotąd w  adm inistracyi państwa —  ażeby prze
prowadził w tym  kierunku rokowania z rządem, 
i o w yniku ich złożył Sejm owi sprawozdanie, 
wraz z odpowiednim i wnioskami".

Przystąpiono do pierwszego czytania w nio
sku p. K ram arczyka o zaprowadzenie osobnego 
podatku na pokryw anie szkód elementarnych. 
AA um otyw owaniu swego wniosku wskazał ]>. 
Kram arczyk na to, że ustawa państwowa z dnia 
12 lipca 1896 o odpisywaniu podatku grunto
wego z powodu klęsk żyw iołow ych nie przy
nosi rolnikom  żadnej korzyści. K lęski elem en
tarne nawiedzają kraj nasz praw ie co roku i 
narażaj | roln ’ kow naszych i wszystkich w ła
ścicieli ziemskich ba  nieobliczone szkody i stra
ty, zaś opust podatkow y nie sto. w  żadnym 
stosunku do tych  strat.

Odesłany do komisyi reform  agrarnych 
wniosek p. Kram arczyka op ie w a :

,,1) W z j wa się rząd, aby ustawę pań
stwową z dnia 12 lipca 1806, w zastosowaniu 
do kraju koronnego G a lic ji  w całości zniósł, 
a ua to miejsce przyszedł z nową ustawą, we
dle której każdy opodaikuwanj' konirybuenl 
by łby  obow iązany w podatku gruntow ym  pla

I
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C1° P ^ ie n  procent od podatków stałych spe- 
-3’aJnie na cel szkód elementarnych ;

» - )  Rzad będzie obow iązany co roku bez 
"zg lędu  na w ynikłe szkody elementarne wsta
wiać do budżetu państwowego dla G alicjo  pe
wien roczny ry cz a łt ;

•?3) Tak sam o W ydzia ł krajow y opłacać 
1 1 5 na ten cel z funduszów krajow ych pewn ,t 
stałą roczną kwotę, odpowiadająeą przynaj
mniej dzisiejszym udzielanym  na ten cel bez
zwrotnym zapom ogom ; a w razie klęski Po
szkodowany właściciel gruntu, bez względu na 
zamiar jego  szkody, po lum iennem  oszacowa- 
31111 je j, otrzym a z tego funduszu zamiast opu- 
stu podatkow ego, przynajm niej połow ę fakty
cznej szkody.

W niosek p. Gnoińskiego o utworzenie 
Shiinazyum w Lubaczow ie odesłano do kom i
s ji  szkolnej.

Z kolei przyszło do pierwszego czytania 
Wniosku p. Tad. Cieńskiego o wezwanie rządu,
8by polecił zarzą dow i lasów swoich dostarczać 
drzewa opałow ego i budulcow ego w większej, 
niż dotąd mierze. M otyw ując swój wniosek, p. 
hieński przypom niał, że w  listopadzie r. 1903 
Sejm wezwał rząd do tego, aby rozszerzył on 
kakre-s działania d y re k c ji domen, ułatwił lu 
dności w iejskiej i m ałom iejskiej nabywanie 
Wprost ze składów rządow ych i pojedynczym i 
Wagonami budulca i opalu, a w tym  celu po
tworzył nowe składy przy stacyacb kolei na 
Podolu i Pokuciu, w prow adzi! racyonalny, a in
ten syw n ie jszy , niż dotąd, system wyzyskania 
drzewostanów, zniżył taryfy kolejowe etc.

W ezw anie to ty lko w nieznacznej mierze 
zostało uwzględnione, z w  bieżącym  roku do
wodnie się okazało, ja k  straszną klęską dla lu
dności jest brak, a często zupełna niemożność 
nabycia budulcu i opału. K ażdy przyznać mu
si, że obowiązkiem  rządu jest, o ile m ożności 
przyjść ludności z pom ocą. Może się to stac za 
pom ocą racyonalnego wyzyskania zapasów 
drzew nych przez rząd, zapom ocą urządzenia ko- 
lnunikacyi i powiększenia wyrębów.

Odesłany do kom isyi gospodarstwa krajo
w ego wniosek p. Cieńskiego w zyw a rzą d : 1) 
ażeby rozszerzając zakres działania D y- 
rekcyi lasów i dóbr skarbowych we Lw ow ie 
um ożliw ił swobodniejszą a w ięcej zastosowaną 
do potrzeb kraju gospodarkę; 2) ażeby przez 
stosowne m elioracye oddał do eksploatacyi prze
strzenie zalesione, a dotąd zupełnie niedo
stępne — które bezużytecznie marnieją, kiedy 
w znacznej części kraju ludność nie może do
stać drzewa opalowego i b u d u lcu ; 3) ażeby sto
sownie do potrzeb i zasad racyonalnej gospo
darki i administracyi pom nożył znacznie etat 
Urzędników i służby lasow ej; 4) ażeby za uzy
skane fundusze ze sprzedanych dóbr koronnych 
— za indem nizacyę propinacyi, wreszcie za 
zwiększone dochody przez pom nożenie etatu 
Wyrębów dążył do zaknpna m ajątków leśnych 
w G alicy i".

R ozpoczęły  się weryfikacye w yborów  uzu
pełniających. Uznano za w ażny w ybór uzu
pełn ia jący posła na Sejm z ni. K rakow a p. dra 
Staniszewskiego, posła z K ołom yi p. Kleskiego, 
posła z gm in wiejskich powiatu Sanockiego p. 
K urylew icza , posła z m iejskiego okręgu Jasło- 
Gorliee x. Pastora, posła z miasta B iałej p. L u 
kasa i posła z byłego „obw odu krakow skiego“ 
pana Czecza. Posłowie, k tórych  w ybór uznano, 
złożyli ślubowanie poselskie przez podanie ręki 
panu marszałkowi.

Następnie z referatu p. W ereszozyńskiego 
°zł'onka W ydziału  kraj. przyjęto w  trzeciem  czy 
taniu ustawy, zezwalające na pobór gm innych 
opłat konsum cyjnych od wódki, piwa i miodu 
gminom : Nisko, Radom yśl, Tłum acz i Zborów , 
następnie-przyjęto ustawę zezwalającą gm inie 
Buczacz na pobór opłat policy jnych  od balów, 
koncertów, przedstawień amatorskich itd. i usta
wę wprow adzającą opłatę od psów w Posadzie 
ol akowskiej.

Z  referatu członka W ydzia łu  krajow ego 
p. Dąm bskiego przyjęto w  clrugiem i trzeciem 
czytaniu koncesyę na pobieranie opłat m ytni- 
czyeh na drodze B rody-Leszniów -Szczurow ice 
na rzecz powiatu brodzkiego i drugą ustawę, 
pozw alającą na pobór m yta na moście na W i
słoku, zbudowanym  na dojeżdzie kolejow ym  w 
Strzyżowie, na rzecz powiatu rzeszowskiego.

Na tern w yczerpano porządek dzienny dzi
siejszego posiedzenia. W praw dzie miał się je 
szcze odbyć w ybór trzech członków  i jednego za
stępcy członka R ady nadzorczej Banku krajo
wego, lecz pan marszałek usunął w ybór ten z 
porządku dziennego.

Przed zakończeniem  posiedzenia wystąpił 
P- SŁapiński z następującym  wnioskiem  na
głym :

„1. Płace nauczycieli ludow ych mają być 
zrównane z płacami urzędników państwowych 
X I , X  i I X  klasy rangi.

„2. Zaopatrzenia wdów i sierót po nauczy
cielach ludow ych mają b yć zrównane z em ery
turami i peusyami wdów i sierót po urzędni
kach rządow ych trzech najniższych rang.

„3. To podwyższenie plac nauczycieli wejść 
ma w życie dnia 1 kwietnia r. 1907L

W  dyskusyi nad nagłością tego wniosku 
pierw szy przemawiał p. Abrahamowi oz. Oświad
czy ł się on przeciw  nagłości. W ydzia ł krajow y 
wniósł ju ż  projekt podwyższenia plac nauczy
cieli ludow ych, a Sejm przekazał teu projekt 
komisyi. N agłość wniosku p. Stapińskiego jest 
bezprzedm iotową. A celem jej rzeczyw istym  
może b yć tylko chęć dem onstracjo. Ża Sejm 
uwzględni słuszne żądania, o tern wie sam pan 
Stapiński. D laczego więc n ag li?  T y lk o dla de- 
monstracyi. Sejm chce uchw alić wydatne pole
pszenie płac nauczycielskich, lecz jeśli będzie 
traktował sprawę nagle,  ̂po m yśli demonstra- 
eyjnycb  zamiarów pana Stapińskiego, to uchw a
łą swoją zadokumentuje nietylko chęć polepsze
nia bytu  nauczycieli, ale i chęć dem onstracji. 
D latego spraw y nagle traktować nie można.

D rugi m ówca również contra nagłości p. 
x. Pastor wykazuje, że celem wniosku p. Sta
pińskiego jest tylko dem onstracja. W czoraj na 
wiecu nauczycieli sypały się tak niesłychanie 
radykalne frazesy, że g d yb y  dzisiaj Sejm wziął 
sprawę na stół jako nagłą, mimo, że ona ju ż  
jest w toku, to by t® znaczyło, że Sęjmjnastraszył 
się terorystyezno - radykalnych frazesów w czo
rajszych. Że Sejm z tych  i wielu innych po
w odów  nie przyjm ie nagłości wniosku, o tern 
p. Stapiński doskonale wiedział. A  więc w nio
sek swój stawiał z pełną świadomością, iż jest 
on tylko kumbugiem.

P. Jabłonowski imieniem klubu demokra
tycznego ośw iadczył się również przeciw  na
głości. K lub dem okratyczny uchw alił ju ż  o- 
negdaj żądać zrównania płac nauczycielskich 
z placami trzech najniższych rang państwo- 
w ych urzędników. Lecz skoro sprawa już jest 
w tuku i j*st w komisyi, to nie ma realnej

przyczyny w yciągać jo j na stół za pom ocą na
głości wniosków, a to tem mniej, że życzliw e 
usposobienie Izby dla postulatów nauczyciel
skich nie ulega żadnej wątpliwości.

W  końcowem  przem ówieniu p- Stapiński 
starał się udow odnić, że nastrój wczorajszego 
w iecu nauczycielskiego nie by łrad yk a ln y  i g ro 
ził, że jeżeli Sejm będzie z reguły odrzucał je 
go nagle wnioski, to przy w yborach przepadną 
poseł A brabam ow icz i jego stronnicy.

Ponieważ p. Stapiński twierdził, że na 
wiecu było  RUJO nauczycieli, poseł B u jnow ski 
stwierdził, że w ogóle zgłosiło się, iż przybędzie 
na w iec ty lko 3.500 nau czycie li; z tych z pew 
nością nie w szyscy przyjechali. Na w czoraj
szym wiecu by ło  przeszło 2.000 osób, które do 
nauczjTcielstwa nie należą. Ci ludzie to wczoraj 
najwięcej krzyczeli „niech żyje reforma w ybor
cza" itp.

Po przemówieniach posła x. Stojalowskie- 
go, który niesłychanie ironicznie natrząsał się z 
p. Stapińskiego, i p. M ogilnie kiego, p. x. Boha- 
ezewskiego przemówień tych  z powodu spó
źnionej pory ju ż  nie podajem y —  Izba odrzu
ciła nagłość wniosku p. Stapińskiego 126 g ło 
sami przeciw  6 głosom , m ianowicie p. Stapiń
skiego i 5 glosom  ruskim.

R ozpoczęło się czytanie zgłoszonych wnio
sków i interpelacyi.

Godzina 2 popołudniu, posiedzenie jest na 
ukończeniu.

K R O N I K A .
Lwów J 8 lutego.

Odczyt Leona hr. Pi dńskiego. Zaszczytnie 
znany estetyk i właściciel jednej z najpiękniejszych 
w naszym kraju galeryi obrazów, wygłosił w so
botę, uproszony przez panie z Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo, odczyt, do którego tematu do
starczyła mu niedawna jego podróż po Hiszpanii. 
Opowiadał nam mianowicie o wrażeniach, jakie wy
niósł z muzeów i galeryi madryckich, a przede- 
wszystkiom oyjjPrado11,’ tej największej na całym 
świecie i najpiękniejszej galeryi obrazów. Dla uro
zmaicenia odczytu i ożywienia go postarał się Sza
nowny Prelegent o urządzenie obrazów świetlnych, 
przedstawiających na ekranie omawiane dzieła 
pędzla. Oczywiście uprzystępniło to bardzo prelekcyę, 
ale miało tę złą stronę, że krępowało swobodę pre
legenta. Musiał bowiem trzymać się oburącz tych 
obrazów, a raczej tych klisz fotograficznych, które 
dostał, i prelekcyę swoją do nich zastosować. 
Wskutek tego nie mógł dać nam szerokiego poję
cia, jakie „Prado" wywarło na jego subtelny i wra
żliwy umysł, a dał nam tylko poszczególne notatki, 
bardzo swoją drogą zajmujące, ale zawsze tylko 
fragmentaryczne. Niektórzy malarze wyszli na tem 
bardzo niedobrze. I tak naprzykład • Murillo okaza
ny nam został na ekranie świetlnym w najgorszym 
i najsłabszym utworze swego pędzla. Również Ri- 
bera przedstawiony został nie w tych utworach, 
które są dla niego charakterystyczne, ale wręcz 
przeciwnie. Słowem polot myśli prelegenta był 
skrępowany temi nielicznemi kliszami, jakie mógł 
dostać we Lwowie.

A jednak mimo to głęboka estetyczna wiedza 
hr. Pinińskiego, rozległość jego historycznych stu- 
dyów, umiejętność wiązania szczegółów dla stwo
rzenia obrazu całości, złożyły się na to, że odczytu 
jego, trwającego prawie dwie godziny, wysłuchało 
się z największą przyjemnością i niepospolitym po
żytkiem nawet dla tych, którzy „Prado11 znają i 
studyowali już omawiane przez prelegenta obrazy.

Podobnfe jak Kazimierz Chłędowski, ina i hr. 
Piniński ten nieoceniony talent wiązania obrazu 
z tem społeczeństwem, wśród którego on powstał, 
z życiem tych ludzi, którzy na nim są sportreto- 
wani, i z warunkami w jakich się znajdował arty
sta, który obraz ten malował. W ięc jeżeli na ekra
nie przedstawiał nam naprzykład obraz Tyeyana: 
„Ofiary składane AA'enerze“ , to nie zadawalniał się 
tylko samem zachwycaniem się nad pięknością 
dzieci, tańczących u stóp posągu Wenery, lub nad 
urokiem roztaczającego się w dali pejzażu, ale opo
wiadał szczegółowo legendę opisaną w dziele sta
rożytnego Greka Philostrata, jak Cfręczynki skła
dały bogini ofiary i jak Wernera —  jeżeli jej po
dobała się złożona ofiara —  darowywała Greczyn- 
ce małego amorka na własność, aby potem na żą
danie Greczynki ranił strzałą miłości do niej ka
żdego młodzieńca, który jej się spodoba. Legenda 
Philostrata nastręczała tyle pola do twórczości ma
larskiej, że Tycyan mógł stworzyć obraz jeden z 
najpiękniejszych, tak cudny, iż —  jak nam opo
wiada Chłędowski w swojem znakomitem dziele 
„Dwór w Perrarze11 —  Domeuichino rwał włosy z 
rozpaczy kiedy się dowiedział, iż na żądanie Karola V. 
to płótna Tyeyana przewiezione zostanie do Ma
drytu. Pielegent opowiedział więc przy tej sposo
bności całą historyę zabiegów, jakie czynili monar
chowie hiszpańscy na małych dworach włoskich, 
aby zdobywać dzieła pierwszorzędnych mistrzów 
włoskiego pędzla, a prelekcyę tu i ówdzie ozdabiał 
pyszną anegdotą, podaną wykwintnie i w szacie 
stylowej, pełnej wdzięku. To też każda wywoły
wała salwy rzetelnego śmiechu.

Na odczyt zebrała się cała dystyngowana pu
bliczność Lwowa. Po odczycie obdarzono prelegenta 
hucznymi oklaskami i składano mu serdeczne wy
razy podziękowania za tę prawdziwą biesiadę arty
styczną, jaką nam zgotował. Towarzystwo św. 
Wincentego ii Patdo zebrało sporą kwotę na rzecz 
swoich biednych.

Zjazd delegatów, wybranych na zgromadze
niach przedwyborczych powiatowych i miejskich 
okręgowych, zwołanych z inieyatywy mężów zaufa
nia Rady Narodowej, odbędzie się we Lwowie 3 
marca o godz. 10 rano w sali ratuszowej. Na po
rządku dziennym zjazdu wybór 12 nowych człon
ków Rady Narodowej.

Na dochód wzmagających się potrzeb nader 
pożytecznej inst.yt.ncyi Tow. „Dzieciątka Jezusu — 
grać będzie w poniedziałek, 25 lutego w sali Fil
harmonii, coraz większą sławą cieszący się nasz 
pianista Ignacy Friedman.

Przybywa znakomity artysta do nas po świe- 
życL sukcesach na estradach niemieckich, aby po
wtórzyć program koncertu w Berlinie wykonanego 
z zasłużonem powodzeniem. Cały koncert wykonany 
będzie z orkiestrą. Bilety już są do nabycia.

Wypadek kolejowy w Słotwinie. W  sobotę 
o godzinie 5 po południu zderzyły się na stacyi 
kolejowej w Słotwinie dwa pociągi osobowe, mia- 
nowicie pociąg idący z Krakowa do Lwowa, z po
ciągiem zdążającym od Lwowa do Krakowa. W y
padek zdarzył się z powodu złego nastawienia 
zwrotnicy, skutkiem czego pociąg lwowski wjechał 
na tor pociągu krakowskiego, który właśnie ze 
Słotwiny w dalszą drogę ruszał. Na szczęście ma
szyniści obu pociągów, zauważywszy, że jadą po 
tym samym terze, dali obaj kontrparę, a choć 
zderzeniu się pociągów nie zapobiegli, t.o w każdym 
razie osłabili js ze tego stopnia, że żaden wagon 
sic został strzaskany, ani nawet poważniej uszke-

dzony. Niemniej jednak wśród podróżnych wszczął 
się ogromny popłoch; kilkanaście osób dostało ata
ków nerwowych, a kilkanaście jest lekko potłuczo
nych i pokaleczonych. Parę osób orldano w Słotwi- 
uie opiece lekarskiej, kilkunaście zaś opatrzyli le
karz© kolejowi w' Krakowie.

W sprawie wodociągów. Jedno z pism 
lwowskich zaniepokoiło mieszkańców’ Lwowa donie
sieniem, że grozi nam niebezpieczeństwo zamarznię
cia wodociągu. Z tego powodu dyrektor miejskiego 
zakładu wodociągowego p. Aleksandrowicz pisze dla 
uspokojenia lwowskiej publiczności co następuje: 

„W odociąg doprowadzający jest przykryty war
stwą ziemi na dwa metry grubą, a nadto obecnie 
kilkudziesięcio-centimelrową warstwą śniegu. Pod 
tą warstwą śniegu zamarzła ziemia zaledwie, na kil
kanaście centimetrów. Gdy dalej zważymy, że przez 
główny wodociąg, mający średnicy sześćdziesiąt 
centimetrów, przepływa dniem i nocą sto sześćdzie
siąt litrów wody na sekundę o temperaturze 8D C. 
i pod ciśnieniem kilku atmosfer, to widzimy, że o- 
bawy zamarznięcia wodociągu doprowadzającego są 
zupełnie nieuzasadnione11. •

Na ofiary oporu szkolnego w Wielkopol 
Sce ofiarował dr. Apolinary Tarnawski w swej le
cznicy w Kosowie 3 bezpłatne miejsca w sezonie 
I (do końca czerwca) i TTI (od 1 września do koń
ca października) dla potrzebujących leczenia 3 wię
zionych redaktorów lub nauczycieli; komitet odby
tego we Lwowie w dniu 3 lutego br. wiecu naro
dowego składa szlachetnemu ofiarodawcy za tę 
ofiarę serdeczne „Bóg zapłać11.

Związek lekarzy rządowych w Galicyi.
Pod taką nazwą ukonstytuowało się w sobotę we 
Lwowie stowarzyszenie, obejmujące lekarzy rządo
wych przy władzach polityczno-administracyjnych 
w naszym kraju. W  zebraniu wzięło udział kilku
dziesięciu lekarzy przybyłych niemal ze wszystkich 
powiatów Galicyi, Prezesem tege nowego Stowarzyn 
szenia wybrany został dr. Czyżewicz ze Lwowa. 
Po bardzo ożywionej dj’skusyi nad obecnem poło
żeniem lekarzy rządowych uchwalono szereg postu
latów i polecono wydziałowi tego nowego Stowa
rzyszenia, by poezjmił ,u rządu stosowne kroki po 
porozumieniu się z organizacjami lekarzy rządo
wych w innych krajach Przedlitawii.

Z kolei wygłosił dr. Gasiorowski zajmujący 
odczyt o nowym aparacie dezynfekcyjnym własne
go pomysłu, który w walc# z epidemiami może 
odegrać ważną rolę, albowiem umożliwia dokładne 
zniweczenie zarazków tyfuau- plamistego i innych 
chorób w przedmiotach ze skóry (iak kożuchy itp.), 
których dotąd używanymi sposobami nie można 
było dezyntekeyonowaó. Przedmiot}-, które dotych
czas dla zapobieżenia rozszerzeniu zarazy musiano 
spalać, będzie można nadal bez uszkodzenia poddać 
dezynfekcji.

Wydział „Lwowskiego Towarzystwa Ły
żwiarskiego11 prosi nas o umieszczenie następujące
go pisma: Zdarza się niejednokrotnie, że gdy słu
żba Stawów Panieńskich zwraca choćby najuprzej
miej czyjąś uwagę na nieprzestrzeganie obowiązu
jącego regulaminu na torze, to w miejsce należnego 
posłuchu, spotyka się z obelźywemi przezwiskami, 
popartemi nawet i groźbą, nieraz za to jeszcze 
czynnie znieważoną zostanie. Przypomnieć więc na
leży, że karcenie służby nie przysłużą publiczności, 
lecz wyłącznie tylko Wydziałowi. Wydział Towa
rzystwa zaś w przestrzeganiu ciążących Da nim 
obowiązków, uprasza na tej drodze Sz. Publiczność, 
by względnością i wyrozumiałością także i z swej 
strony do utrzymania porządku na torze ślizgaw
kowym przyczyniała się 1 bezwarunkowo przypo
mnieniom służby w tym kierunku powolna być 
chciała. . L n ! :

Spadkobierca amerykański Gasetu Naro
dowa donosi: W esoły epilog znalazła sensacyjna 
przed kilku miesiącami sprawa milionowego spad
ku amerykańskiego, który zupełnie niespodziewa
nie miał spaść na rachunkowego urzędnika W y
działu krajowego we Lwowie, p. J, Nowickiego. 
Jak wiadomo p. Nowicki, no wiadomość o czekają
cych go milionach, rzucił biurowe zajęcie i wyje
chał za ocean. Tymczasem po upływie kilku mie
sięcy nadeszły stąmtąd wiadomości, z których oka
zało się. że owe miliony, to był wi*lki humbug i że p. 
Nowicki nic nie dostanie. Równocześnie wyszło we 
Lwowie na jaw, że p. Nowicki na rachunak a- 
merykańskicW dolarów zaciągnął tn sporo długów, 
a cała liistorya przedstawiła się w ten sposób 
dość skand*licznie. P. Nowicki jednak w Ameryce 
nie przepadł, został tam nawet adwokatem, praw
dziwym amerykańskim adw-okatem. W  ręce nasz* 
dostał się przypadkiem prospekt, reklamujący w 
szumnych wyrazach jego kanceltryę. Prospekt ten 
zdobi lierb polski, z napisem „Boże zbaw Polskę11 
—  a poniżej firma : „Adwokat J. Nowicki et Co., 
jedyne rzeczywiste prawnicze biuro polskie w7 No- 
wym Jorku11. A  dalej czytamy tam.

„Rodacy! Donoszę do waszej wiadomości, że 
założyłem, jako adw-okat krajowy biuro prawnicze 
w7 Nowym Jorku 35 Broadwaj pod firmą „Adwo
kat Jan Nowicki <Ł t o, 35 Broadway, New York, 
N. Y .“ . Ja jestem jedyny adwokat polski w No
wym Jorku i ręc.zę, że, każdą podjętą sprawę za
łatwię nietylko lepiej, ale taniej i szybciej, aniżeli 
ktokolwiek inny. Kto z was ma zatem do zała
twienia W' starym kraju jakiekolwiek sprawy są
dowe, wojskowe lub pieniężne, niechaj z pełnem 
zaufaniem uda się do naszego biura11. W  dalszym 
ciągu, po wyszczególnieniu całego szeregu spraw7, 
załatwianych przez biuro, głosi prospekt: „Również 
możecie przez nasze biuro wysyłać zaoszczędzona 
pieniądze do starego kraju, a ręczymy całym na
szym majątkiem, że tanio i bezpiecznie i najprę
dzej dojdą adresata. Każdy wysyłający pieniądze 
otrzymuje bankowy reoepis. Nasze biuro jest wię
cej odpowiedzialne i daje więcej gwarancji, niż ja 
kiekolwiek inne biuro, dlatego każdy, kto chce 
mieć sprawę swoją szybko, gruntownie i tanio za
łatwioną, powinien udać się do nas11. Nakoniec 
znajduje się tam wiadomość o objęciu zastępstwa 
najtańszej linii okrętowej, oraz kilka jeszcze fraze
sów7, zakończonych podpisem i stówami: Z brater
ski em pozdrowieniem. - Nie zdobył więc wpraw
dzie p. Nowicki milionów7 w7 spadku, ale jest w 
drodze do zrobienia ich jako amerykański mecenas.

Morderstwo. Dzisiaj o godz. 6 z rana znale
ziono na stokach „ślimaka117' na Wysokim Zamku 
zwłoki 40-letniej kobiet}7 z podrapaną twarzą i na- 
puchniętemi szczękami. W  kurczowo ściśniętych 
pięściach były pęki krótko strzyżonych włosów, 
więc prawdopodobnie m ęsk ich , a opodal trupa le
żał na śniegu pasek od spodni. Zachodzi podejrze
nie o morderstwo. Ze śladów opilstw7a na twarzy 
można jednak także przypuszczać, że kobieta została 
tylko pobitą, a upadłszy w stanie pijanym na śnieg, 
nie mogła się już podżwignąć i zamarzła. Skonsta
towano, że zmarła -nazywa się Mary a Góra) false 
Anna Mielnicka, była pod kontrolą policyjną i po
chodzi 7. Wielkich Oez w powiecie jaworowskim.

Temperatura dnia 15 lutego o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —  24, we
Lwowie — 19, w Tarnopolu — 23, w Czernioweach 

1-ł, w Wiedniu — 3, w Saleburgu — 2, w Gracu 
— 4, w Pradze — 2, w Tryeśoie -j- 3, w Abbazyi 
—j 4, *w Raguzie —{—10, w Budapeszci* — 2, w

Berlinie — 11, w Hamburgu —  2, w Monachium 
— 1, w Zurychu -+ 1, w Genewie -f 3, w Lugauo 
— 3, w Anglii -{  9, w Paryżu — 2, w Biarritz 
-f-5, w7 Nizzy -{ 8, w7 północnych Włoszech 0, 
we Florencyi -j 7, w Rzymie -|- 8, w Neapolu
+  7, w7 Palermo -{-10, w Madrycie — 1, w Sz?o:i-
holmie — 4, w Petersburgu — J3, w Wilnie — 20, 
w Warszawie — 19, w7 Moskwie — 19, w Kijowie 
— 18, w Odesie — U , w Serajewie — 2, w Bel
gradzie — 2, w Bukareszcie —  18, w Sofii — 1, 
w Konstantynopolu —f- 2, w Atenach -{- 9. (Tem
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — J R.
w7 poi. - { 2  E. Bar. 757. Idzie w górę. Pochmurno. 
Wiatr zachodni. Śnieg

Cztery pory roku.
—  Panno Zefirynko, proszę mi powiedzieć, ile

jest pór roku.?
—  Cztery, proszę madame.
—  Wymień je...
—  Kapelusze wiosenne, zefiry letnie, okrycia je

sienne i futra zimowe.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Car 

Fiodor Iwanowicz11. — W e wtorek „Eugeniusz 
Onegin". —  W e środę po raz pierwszy „Starościc 
ukarany11, tragikomedj7a z czasów7 Stanisława Au
gusta w 4ech aktach, napisał Adolf NowTaczyński. 
W e czwrartek po raz pierwszy „Zygfryd,11 drugi 
dzień z trylogii „Pierścień Nibelunga11 R. W agne
ra w7 3 aktach, przekład Al. Bandrowskiego. Go
ścinny występ Al. Bandrowskiego (Zygfryd). — 
W  piątek „Starościc ukarany11. —  W sobotę po
południu „Przeor Paulinów,11 czyli „Obrona Często
chowy," obraz historyczny Juliana z Poradow7a. 
Wieczorem „Cyganerya,11 opera Pucciniego, gościn
ny występ Ireny Bohuss i Aug. Dianni. — W  nie
dzielę popołudniu „Ptasznik z Tyrolu,11 operetka 
K. Zellera. Wieczorem „Moralność pani Dulskiej11. 
—  W  poniedziałek wznowienie „Upiory," dramat 
II. Ibsena. —  W e wtorek „Zygfryd11. Gościnny 
występ Al. Bandrowskiego (Zygfryd).

Z  Filharmonii nam komunikują: Niesłycha
ny entuzyazm, jaki wywołują występy Eryka Selmie 
desa, artysty nadwornej opery wiedeńskiej, jako 
najznakomitszego na świecie wykonawcy utworów 
wagnerowskich, spowodowały dyrekcyę Filharmonii 
do urządzenia jeszcze jednego koncertu Schmedesa 
w *hecnym sezonie. Tylko z wielką trudnością u- 
dało się. wyrobić urlop w dyrekcyi opeiy wiedeń
skiej na dzień 20 bm., w- którym Schmede* wystą
pi w7 sali Filharmonii. Podajemy to do wiadomości 
nietylko tych, którzy w7 styczniu b. r. mieli spo
sobność usłyszeć i podziwiać go, ale i tej ogromnej 
rzeszy publiczności, która odeszła od kasy bez bi
letów z powodu braku miejsca.

Rapertuar teatru krakowskiego. W  w to
rek „Księżyc i słońce,11 „Pożegnanie,11 „Ant- 
kowe wesele," komedye w 1 akcie Z. Przybylskie
go i „Folwark Primerose," kom. w 1 a. Dutertze. 
AYe środę „W esołe kobiety z Windsoru" Szekspira. 
W e  czwartek „Kandida,11 sztuka A. Skawa. — 
W  piątek „Rycerze północy" Ibsena. —  W  sobotę 
„Zganarel,1- kom. w 1 akcie Moliera, „K ról Kan- 
dantes,11 dramat w 3 a. A. Gidea. —  W  niedzie 
lę popołudniu „Oj młody, młody!", krotochwila w 4 
aktach Al. hr. Fredry (syna); wieczorem „Zganarel" 
i „Król Kandantes". — W  poniedzialak ..Mężczy
zna,11 sztuka wr 3 aktach G. Zapolskiej.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 28 lutego. 
Trupa Syngalesów z wyspy Cejlon, widowisko 
etnograficzne. —  Humpsli Bumsti? salwy śmiechu 
ekscentr. Rece & Privost. —  Los Fraitęo/S. naj
znakomitsi ekwilibryści świata. —  W esoły Ignaś, 
wodewil, —  10 wspaniałych nowości. 'W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

TELEG M iTTem r.
(Depesze poranne).

Rzym AY rocznicę stracenia Giordana 
Bruno odbyły  się wrczoraj w wielu miastach 
włoskich, antykatolickie demonstraeye. W ypad
ku nie było. AY R zym ie udał się pochód prz«d 
pomnik Bruna, gdzie złożono wieńce.

(Depesze popołudniowe).
Insbruck. AV górach zapalono wczoraj z i- 

liioyatyw j7 tyrolskiego Związku chłopskiego, 
ognie z powodu sankeyono wania reform y w y- 
borczej.

Praga. AYczoraj odbył się tutaj wlec niemie
ckiego stronnictwa postępowego; przybyło wielu 
byłych posłów do Rady państwa, posłów7 sejmo
wych, przedstawicieli wielu miast niemieckich. Fo- 
seł dr. Eppinger wyłuszczył program s#on- 
nictwa, wyraził zadowolenie, iz nowe prawo wy
borcze rozszerza się na te klasy, które były dotąd 
z prawa glosowania wykluczone. Mówca sądzi że 
ze - względu na położenie polityczne koniecznem 
jest, aby Niemcy połączyli się i unikali wralki wza
jemnej. Co się tyczy stronnictwa wszechuiemców7. 
wątpi mówca, aby porozumienie z niem było mo
żliwe. Dalej wskazał mówca na konieczność utrzy
mania języka niemieckiego jako języka pośredni
czącego. w  ^

Grac. Minister kolei Derjsehatta we wczoraj
szej swej mowie wskazał najpierw na obstrukcyę, 
która przez długi czas paraliżowała czynność Izby 
poselskiej i przyczyniła się do ugruntowania rzą
dów k 14. Reforma wyborcza, wniesiona w7 innych 
stosunkach, byłaby zdaniem mówcy korzystniej wy
padła aniżeli obecnie. Mimo to jednak, sądzi mówca, 
że dla Niemców nie było korzystniejszej chwili dla 
reformy wyborczej, jak obecna. Dalej mówił mini
ster o usiłowaniach Niemców, aby reforma wybor
cza był* dla nich o ile możności korzystną. Uchwa
lenie reformy było koniecznością. Z  kolei przeszedł 
minister do omówienia stosunku z A\Tęgrami, cho
ciaż —  jak zaznaczył — nie łatwo mówić o tym 
przedmiocie, gdyż na \\ręgrzech nazwą zaraz taką 
przemowę prowokacją. Minister wskazuje na to, iż 
przez cofnięcie przedłożeń ugodowych ze strony 
obecnego rządu, rząd ten zachował sobie wolną rę
kę w dalszych rokowaniach: obecnie niezbędną jest 
rzeczą stworzyć zupełną jasność co do rozmiarów 
i treści umowy. Odpiera zarzut uczyniony ministro
wi Prademu, jakoby dopuścił kię prowokacji tem, 
iż mówił o możliwości zerwania wspólności. Mówca 
zapytuje, kto właściwie zaczął pierwszy o tem mó
wić, Austrya czy AYęgry?

Jeżeli ludność Austryi oświadcza, że jest za 
ugodą długotrwałą, albo za zerwaniem wspólności, 
to nie jest to jeszcze groźbą, lecz tylko odpowie
dzią na groźby przeciwnika.

\V sprawie parlamentarnego traktowania au
tonomicznej taryfy celnej oświadczył minister, że 
na podstawie pewnego przyrzeczenia rządu węgier
skiego nie można przypuścić, aby ten rząd przy
stąpił do parlamentarnego traktowania taryfy. Czyn 
podobny byłbj7 w sprzeczności z t. z w. formułą 
Szelła z r. 1899, w której wzajemność na polu 
cłowo-bandlowem wyraźnie jest związana warunkiem, 
iż na tem polu istniejące stosunki pozostaną nie- 
zmitnion*. AY r. 1899 ni* było w*gi*r*kiej taryfy

celnej, lecz wspólna taryfa. Obrady parlamentu nad 
autonomiczną taryfą celną na AAręgrzech byłyby 
więc naruszeniem wzajemności, nad któremby rząd 
ubolewał i które wywołałyby w szerokich kołach 
rozgoryczenie. Rząd musiałby wyciągnąć z tego 
konsekwencje.

Następnie mówił minister o ekonomicznych 
zadaniach nowego parlamentu, o reformie podatko
wej, o konieczności reformy administracyjnej. No
wa Tzba spełni tylko wówczas pokładaną w niej 
nadzieję, jeżeli zerwie z tradycją dawnej Izby, 
mianowicie z małemi frakeyami i z małostkowemi 
walkami. Niemcy wybrani na zasadzie idei wolno
ści muszą połączyć się w nowej Izbie do wspólnej 
pracy.

Zgromadzenie właścicieli realności uchwaliło 
postawić kandydaturę Derscbatty i Hoffmanna 
Wellenhofa do Rady państwa z m. Gracu.

Baku. AY ozoraj zamordowano naczelnika 
tutejszego portu.

Nowy Jork. Przepełniony wracającymi mie
szkańcami przedmieść elektryczny pociąg przed
miejski nowojorskiej centralnej kolei żelaznej wy
koleił się w sobotę wieczór o pół do 7-mej na 
skręcie ulicy 205. Zabitych ma być 50 osób, a 
rannych 200. AAriadomość o katastrofie wywołała 
w mieście nieopisany popłoch. Tłumy mieszkańców 
tych przedmieść, do których pociąg zdążał, przy
pływały na miejsce katastrofę, aby dowiadywać 
się o łosie krewnych. Frzyczyny wypadku dotąd 
nie zbadano. AYagony stoczyły się z nasj7pu i za
paliły się. AYczwano lekarzy z wszystkich szpitali.

Nowy Jork. O onegdajszej katastrofie ko- 
lcjow ej donoszą, że przyczyną- je j b j7ła zb j7t 
■wielka, szybkość jazdy . Czterj7 ostatnie wagony, 
w których jechało 150 podróżnjmb, przew róciły 
się i zostały zdruzgotane. AAIelu zw łok n iem o
żna b j7ło rozpoznać, tak b j ły  zmiażdżone. Po- 
licya  aresztowała kilku złoczyńców , którzj7 ko
rzystając z popłochu obrabow yw ali ofiarj7 ka
tastrofy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOAYRON.

Lw ów  —  Plac.M aryacki 
Przyjechali dnia 17 lutego. P. hr. Bysiowa 

z Litwy! Dr. K. Kostheim z Zarzecza. F Skarżyń
ski z Szwejkowa. H. Luttinger z Czerniowiee. A 
Erdman z Kiiowa. P. Jabłońska z Perehifiska H 
Janauszek, Dyr. E. Alma z Wiednia. G. Lipczyński 
z Król. Pol. A. Porębski, L. Schiillor z Krakowa 
S. Kosko z Podola ros. J. Afr.ne z Pragi. A The- 
odorowicz z Żukowa. A. Yongehr z AA’ iednia. K. 
Soltan ALgarow icz z Dubienka.

H O TEL FRANCUSKI.
L w ów  — Plac M arj7acki.

Ihstauracya. Pokój do śniadań■ Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 18 lutego. .T. Iugwer z Tar
nopola, A. Sawicki z Kańczugi, K. Buli er z AA7ie- 
dnia, H. Hruska z Pragi, S. AATeisselberger z Czer- 
niowlec, J. Polacsek z AA’iednia, S. Zdanowicze z 
Nowosielicy. R. Zurakowscy z Solotwiny, B. Bili- 
kiewicz z Krakowa, A. AA’ eiss, E. Schmid, K. Scka- 
clienhuber, P. Matzner z AAJednia, K. Piątkowska 
z Józefówki, J. Selbiger z Berlina, A. Krzyczkow- 
ski z Pohożec, A. Nowakowa z Sanoka, J. Iluber 
z Pragi, D. Ofner z Budapesztu. Z. Marjmowska 
z Tyniowic, R. Loszow7 z Borysławia, M. Stojalow7- 
ska, J. Krzysztofowicz z Artasow-a, N. Rozental 
z Borysławia, G. Melickar z AAriednia. G. Kostiak 
z Pragi, M. Biliński z Przemyślan, Z. Krotowski 
z Podniestrzan, E. Orzechowski z Rzeszowa.

n a d e s ł a n e :
Rubryka ta nie pochodzi od R edakcji, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

C.1 mm.salin akcyjny Bonk ie ie r a y .
O d d r i a ł  t t e ;| iO £ y iO A # y

przyjmuje wkładki n winek kieiif
od 500 K . począwszy,

za opłatą 47„ odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

KSIA/ECZ K i.
Kwoty do 2 .0 0 0  K. wypłaca Bank be^ wy

powiedzenia.

Wiedeń 1S lutego. (Giełda towarowa). Cu
kier 20735— 20745, 20'50— 20ł’)0 (spokojnie). — 
Spirytus 43'40— 14-00. —  Tendencya zw yżk o
wa. —  Nafta galicyjska bez zm ianj7.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
AYiedeń 18 lutego.

5“/p renta rosyjska na r. 1907 85-35.
Warszawa. Listy zastawne 41/£°/0 Towarzy

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol
akiem 88.55. Listj- zastawne &•/„ m. Warszawy 
88-30, takież 4 ’ / s7 0 82.90.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według cz&3u środkowo-europe.:- 

skiego.
H r t y r h o d z ą  d o  L w o w a  :

Z Krakowa: 8 .3 1 * ,  1 , 3 0 , 8 - 4 0 * ,  5.50*, 8-45, 5.ŻB, 9.80* 
Z R ies iow a  : 10.85.
Z P odw olocaysk  na dworzec g łów n y  : 7,80, 1.1.45, 2 -2 S ,  

6.50. 10,80*
Z Podw ołocaysk na Podzam oae: 2 . 0 5 ,  7.00. II.S5, 5.25. 

10.12*.
Z O serniow ieo: 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 6.45, 9.05*
Z Kołomyi: 10.08.
Ze Stanisławowa: 8.05 
Z R aw y i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sam bora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z L aw ocsnego: 7.29, 11.50, 10,50*.
Z Tuoh!:: 8.55.
Z BeUca: 4.50.

O d s k e d s M  t e  L w o w a :

D o Krakowa 8 . 2 5 , 1 2 . 4 5 * ,  2 .4 5 ,4 -0 5 * , 8.35,0.86*, il.O  A  
Do Rsossowa: 4.05,
D o Podw ołooaysk * dworca g łó w n e g o : 6.20, 10.55 2.21, 

6.15*, 9.50*.
Do Pc-dwołocayak z Podaamoza: 2  3 8 ,  S.8&, 11.15, 6.87* 

10.08*.
D o CBerniowiec. 2 .5 1 ,  2 , 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
D o Stryja: 11.80*.
D o Eawy i Sokala: 7-25 .
D e  Jaw orow a : 6.65, 6.00*.
D o Sam bora: 8.55, 4.16, 10.61*.
D o K ołom yi i  Żydaeiow a: 3.30.
D o Praamyśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Ł aw ocinego: 7.80, 2.80, 6,35*.
Do B eł»ca 10.45.
Do Staniaławowa, Czortkow a H usiatyna. 9.10*.
Do Janowa 8.14.

Uwaga. Pooiągi pośpieszne drukowane eą literami 
tjnstem j; pociągi Bocne oanacaone są gwiasdką. Pora 
nocna licay się od god*. 6 wieesór do 6 min. 69 rano.

I



PRiśEfjtLĄB z dnia 13 Lutego 1907.

Ukarana duma.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
Policyaut skłoni! się ponow nie, zw racając 

się wprost ju ż  do Janiny.
— P ochw ycono złoczyńcę, na którym  ciąży 

podejrzenie o zam ordowanie pana Courte- 
nay'a —  m ówił z zimną krwią człowieka, o- 
sw ojonego z podobnym i faktami. —  Zabójca 
schw ytanym  został niedaleko od miejsca zbro
dni i znajduje się w tej chw ili w naszym cy r 
kule. M ów iono mi, iź pani widziałaś podobno 
przestępcę, zaraz po wystrzale danym  do pana 
Courtenay'a ?

—  Tak, zastałam go jeszcze przy rannym — 
brzmiała spokojna odpowiedź.

—  W  takim razie, jestem  zm uszony prosić 
panią, abyś się udała ze mną do cyrkułu dla 
sprawdzenia tożsamości osoby aresztowanego.

Hrabia H ayleton przerwał żyw o :
—  Syn mój w alczy m iędzy życiem  a śmier

cią, niepodobna więc żądać nawet, aby pani 
Courtenay m ogła męża opuścić w tej chw ili.

— Skoro tak, m ylordzie, to każę przyprow a
dzić schwytanego tutaj. Jeżeli pani Courtenay 
potw ierdzi tożsamość i pow tórzy oskarżenie, 
w takim razie zatrzym am y go  w więzieniu, 
zaniechując dalszych poszukiwań. A  teraz, czy  
zechcesz pani podyktow ać mi wszystko, co 
wiesz o całej nieszczęsnej sprawie ?

Jasno i treściwie, bez najlżejszego waha
nia opowiedziała młoda kobieta wszystkie w ia
dome sobie fakta, dodając, że znaleziono na 
m iejscu zbrodni pistolet, który natychm iast 
w ręczonym  rów nież zostanie. Inspektor zanoto
wał je j słowa starannie, zapytał jeszcze o na

32, zwiska ludzi, którzy pom ogli przenieść ranne
go, oraz imiona służących, poczem  z pełnym  
szacunku ukłonem opuścił bibliotekę.

—  Hm  —  mruknął za drzwiami, idąc po 
dalsze objaśnienia do Andrzeja — teraz nagle 
stała się panią Courtenay, a jednak musi to 
być prawda, skoro tak dum ny hrabia synową 
swoją ją  nazywa. Fiu, paskudna sprawa, daj ty l
ko Boże, żeby i ona do niej nie była  zam ie
szana, taka młodziutka i piękna, że w caleby 
mnie to nie dziwiło.

—  Ciężkie masz przed sobą zadanie, moje 
dziecię —  wyrzekł lord H ayleton do Janki, 
skoro tylko pozostali sami. —  A  niestety, nikt 
ci w niem dopom ódz nie może.

Spełnię je  święcie -— odparła młoda k o 
bieta z  łagodną stanowczością. Dla niego
gotowani stawić czoło największym  przykro
ściom.

Drzw i otw orzyły  się ponow nie i Janka 
pośpieszyła naprzód, ujrzawszy lorda Ersdale, 
który blady, zm ęczony i zgnębiony widocznie, 
doszedł chw iejnym  krokiem  do kominka, a 
wsparłszy się o gzym s jego, nie spuszczał oęzu 
z rysów bratowej, chociaż widok je j boleść mu 
sprawiał.

—  Jesteś pani odważną, ja k  sądzę —  w y
rzekł w końcu z cicha— a przyrzekłem  V ere’o- 
wi, że cię przygotuję na wszystko, muszę w ięc 
gorzką pow iedzieć prawdę. Stan rannego jest 
tak groźny, iż ani sir John Parker, ani G or
don, najlżejszej nie dają nadziei. K ula  trafiła 
w  same piersi, utrzym ują, że g d yb y  się była 
posunęła o ćw ierć cala dalej i trafiła na jakąś 
arteryę, śmierć byłaby  nastąpiła natychm iasto
wo. Ranę opatrzono chw ilow o, z obaw y jednak 
wew nętrznego krwotoku, nie pozw alają go  p o 
ruszyć stamtąd pod żadnym  pozorem.

—  Czy m ogę pójść do niego ? —  zapytała
szeptem.

■— Później może —  obecnie jest nieprzy
tomny. G dy go ocucoim przed chwilą, żądał 
koniecznie, aby mu Parker pow iedział całą 
prawdę. Nie rozumiejąc takiej m ocy charakte
ru, m ęczyli go  tylko, a on by ł tak odważnym , 
że... A ch , ja  nie m ógłbym  tego w ytrzym ać, ale 
on miał zawsze wolę n ieu g iętą ! N iepodobna 
było  słuchać, ja k  mu tę straszną prawdę słowo 
po słowie cedzili... Lord A rchibald zadrżał, i 
lica w  ohn ukrył dłoniach.

—  Parker zostanie tutaj — przerwał po 
chw ili ciszę, która zapanowała w bibliotece.— 
K tóraż to godzina, w pół do siódmej ! Dzień 
już zaczyna świece zaćmiewać.

I znów  w szyscy zamikłi, zgnębieni bole- 
snemi myślami.

—  Ojcze, m ożeby trzeba zatelegrafować i do
nieść siostrom —  zw rócił się do hrabiego, k tó
ry  z głow ą na dłoniach wspartą, siedział przy 
stole w ponurem pogrążony dumaniu, na wzm ian
kę zaś o córkach, skinął tylko głow ą potw ier
dzająco.

—  Rozkazuj, m ylordzie, jak  w swoim wła
snym domu —  prosiła Jauka u przejm ie .— W y 
daj ty lko rozporządzenia s łu żb ie , a natjmk- 
miast spełnione zostaną.

—  D ziękuję —  odparł lord Archibald, ujmu
ją c rękę je j z wdzięcznością —  tu jednak za
wezwać ich  nie m ogę, boby  to do niczego nie 
pi-owadziło, pom ódz nikomu nie mogą, a sir 
John Parker w ym aga dla chorego ja k  naj
głębszego spokoju. I  tak zapewne przeklęte 
gazety pochw ycą zaraz całą rzecz, i mnóstwo 
osób będzie prawdopodobnie przysyłało tu dzi
siaj. A le oto i nasza wyrocznia.

Na progu  stanął w ytw orny i genialny u- 
lubieniec stolicy, lekarz ustalonej sławy, a uści
snąwszy dłoń hrabiego, którego znał oddawna, 
skłonił się nisko przed młoda k ob ie tą :

—  Mv. Courtenay — wyrzekł, przyglądając

Jej  bacznie —  odzyskał w  tej chw ili przy
tom ność i pragnie zobaczyć panią. K olega  mój 
zapewnia — dodał z uśmiechem, —  że można 
pani zaufać, i że sama obecność je j działa do
broczynnie na chorego —  w obec tego, nie po
trzebuje zalecać pani wszelkiej m ożliw ej ostro
żności. Co do mnie, pozostanę tu, ja k  będę 
m ógł najdłużej.

—  D ziękuję, sir Johuie, za tyle dobroci — 
odparła kierując się do pokoju chorego i za
trzym ując przy  drzwiach tyle tylko, aby znu
żonym  swym gościom  kazać dać posiłek ja k i
kolwiek. — W śród własnej nawet goryczy  i 
zgryzoty , nie chciała, żeby im na czem zby 
wało.

Po cichu na palcach weszła do salonu. 
Jakkolw iek lekkim  był szelest aksamitnej je j 
sukni, chory przeczuł go  snać zdaleka, po
wieki bow iem  jeg o  podniosły się, a wielkie 
czarne oczy spoczęły z rozm arzonym  wyrazem 
na tej wysm ukłej postaci, która w  tej chw ili 
klęczała ju ż u jeg o  wezgłowia, przesuwając 
chłodną swą ręką po rozpalonem  je g o  czole, 
pochylając się, aby lepiej poch w ycić cicho sze
ptane w y ra z y :

—  Janko, ja k  *ię przyjęli, czy  dobrzy są 
dla ciebie ?

—  Tak tkliwi i serdeczni, Vere, iż w ypo
w iedzieć tego nie umiem... —  odparła łagodnie, 
poczem  um ierający pytał dalej :

—  Czy wiesz ? czy  ci powiedzieli, dziecię 
moje ?

—  Tak, najdroższy, wiem, niestety.
Nie zawahała się, ręka je j nie zadrżała 

nawet. Jakaś siła wewnętrzna, nieznana dotąd, 
zdawała się podtrzym yw ać ją  w ciężkiej tej 
chwili.

:— To dobize - wyszepta}.
Pogodne zazw yczaj czoło ściągnęło się w 

tej chw ili pod wrażeniem ciężkiego bólu, a

Janka stańała się u lżyć mu w cierpieniach, po
cieszyć, tajk ja k  on niegdyś ją  pocieszał. Zm ie
n iły  się na.gle role, dawniej wątle dziewczę 
u niego, da iś m ężczyzna u niej szukał podpory.

G d y  ip a z m  minął, Yere spróbował znów 
m ówić, ty u  i samym .cichym , łagodnym  głosem, 
szeptam n io le d w ie :

—  Siu cl* aj Janko, muszę ci coś powiedzieć.
—  Y e re , nie powinieneś rozm awiać — prze

rwała mu ^pieszczotliwie. —  Objaśnisz mnie pó
źniej, g d y  w ięcej sił odzyskasz.

—  T o jq  ż n igdy nie nastąpi —  zaprzeczył 
stanowczo. —  Czuję Janko, że umieram, i dla
tego w łaśn ie  muszę ci pow tórzyć wszystko, c.o 
się od nieg o dowiedziałem . Teraz dopiero p rzy 
chodzi nu to  na m yśl stopniowo. Miałaś ra c ję , 
najdroższa« n ie należysz do jeg o  rodziny 
wiesz, c z y je j  ? A ni jedna kropla krwi was ni
gdy  nie łą<* reyAa, przeciw nie, tyś nasza podw ój
nie dziś. Znajdziesz potwierdzenie wszystkiego 
tam, w  t y m  pugilaresie, m oje dziecko. Oddaj 
go  memu ojcu ... wraz ze wszystkiem i papiera
mi... On będzie  wiedział, co z tem zrobić... on 
ci wym ierzy sprawiedliwość... Nie mog'ę teraz 
m ów ić w ięcnj.

—  Z  rob bj wszystko według tw ego życzenia, 
najdroższy —  odparła, patrząc ze śmiertelną 
trw ogą na słabe oznaki życia, w alczącego z 
przem ożnym  nieprzyjacielem , na bladość tru
pią, pokryw ającą  coraz silniej lica chorego.

Czemże jest dla niej teraz m yśl, która 
przed kilku dniam i jeszcze byłaby  ją  w  naj
w yższe w praw iła  uniesienie.

„A n i jedn a  kropla, krwi nie łączyła  wa* 
n igdy przeciw nie, tyś n a s z a C o  m iały zna
czyć dziwne te słowa, zapytyw ała  się niespo
kojnie, i m im ow ołi przychodaiły je j  na m yśl 
w yrazy hrabiego Hayleton a, który tę sama 
podtrzym yw ał w ątpliw ość.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H a n d e l  wi n 1 de J ł b a t e s d w

Ludwika Juliusza Stadtm ullera
p i - z y  p i .  M a r y a c k i m  5  H o t e l  F r a n c u s k i .

polrea Cognae firmy Maryi Brozard 
& Roger w Bordeaux.

Prosimy! ®
przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawi# 

nasz nowo założony magazyn pod firmą

1 1 Schuster i K. Toczyski
Lwów# ul. Trzeciego Maja 1. 5.

Polecam y z gw arancyą pisemną, własnego w yrobu 
Sypialnie kompl. z lustr, i icarra. . . .  od E. 450.—
Jadalnie * m a ra . i krzeiłam i . . . „ „ 300.—
Garnitury salonowe najstarann. wykończ. . n u  200.—
Łóżka żelazne szafkowe z materacem kołdrą i p o 

duszką razem . . . . .  „
Otomany kryte silną m łteryą  „
Kanapa, łóżko nsjstar. wykończone „
Toalety mahoniowe z lustrami . . . „
Krzesła skórą kryte . . .
Saloniki, etażerki, parawaniki, meble gięte,

fantazyjne.
Przed podrożeniem  zakupiony ogrom ny zapas portier, fi
ranek, stór, pledów , koców , m ateryi m eblow ych, dywanów, 
chodników  oraz kołder i m ateraców sprzedajem y po daw

nych  niskich cenach.
Przy większych zam ówieniach spłaty najdogodniejsze.

Wszelki* zamówienia i przerabiania przyjmujemy i wykonujemy 
we własnych pracowniach tapicerakich, stolarskich i poś:i»low ych.

©  J. Schuster i K. Toczyski
f i S  Lwów, Trzeciago Maja 5.

©«@©@©@tf0©#t>©l
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O t r z y m a ł a
św iłiy  transport

rri

Herbaty chińskiej
Znakom ita w smaku i ai im atyY ina 

H erbata Ootgo . . 8 k. 20 gr
„ S outhong . . • * „ —  »
„ • oa oh on j abić ma owy • „ — „

Kaysorr . 3 „ — »
W>»i#wk> z b »rk »t 2 „ 80 „
V t;a i«w ii a m aj)epi*joh h e /ba t . 8 k. 20 gr,

i* pól kilograma.

Handel herbaty i kawy
J E d s i u i n d s t  H i e d l a  w e  I . w o w i e

u!. TeslrJna 3, naprzeciw Kstadry.

Cognac 1892 z własnych winnic dostarcza fran
co 4 flaszki za K. 12.— 2 1. K. 16.— , 
młody 2 1. K. 9 60. Wina nieco ostałe 

od 56 litr. począwszy, jak najlaniej

B E W E 0 Y K T  H E R T L
v łaściciel dóbr, Schloss Golitsch bei Gonobifz Steiermark.

lOOOOOOOOOOO I c o c o o o o o o o o o
P ółn ooa o  ulem  Lloydu Q

(Nordd autach er L loyd) 
G enera na Agentura dla Gaiicyi 
w e  Lw ow ie: Pasaż Hausmana 9.

•rr*. C.

___

Bezpośrednie połączenia p m w o s o -  
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po*

 cztowymi parostatkami. — ^

Do S ta n ó w  Z je d n . A m e r y k i : 8
(Nowego Y o rk u ; B a ltim o re ; Galvestonu)

Kanady; Lrazylii; Argen
t y n y  (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc.
B i l e t *  kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

w  i morskich udziela i sprzedaje bilety:

§  Geseralaa aptnra Pdłi. lim. Lloyda we Lwowie
— rwiau . j- j .  P aeat Hautmanna 9 . ------

OOOOOOOOOOOO! ooooooooooood

Zybliklewlcza 3 7  8 pokoje przed
pokój i kuchnia na parterze zaraz 
wynajęcia.

du

Kapitaliści
i posiadasz* los iw , zechcą zażądać nums- 
ru okazowego „Gazaly handlowej11. Ab* 
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finaastwym wynosi 4 korony.

f f lw y
majątku z gorzelnią, ukolo 500 morgów 
roli z dobrą komunikaeyą. la ik .  ofart, 
pod S. K. 1000 post. rest. Manieczki 

P rov. Posen.
Wyborny miód deserowy knracyjn) 

z włssaych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor*, 
„rarytas miodoborów“ (gęsto płynna pato
ka) 6 kor. 60 hl. franco. Broszurki o mio
dzie darmo. Kerz#niewlcz *m. naucz, 
lwanczany.

Prawnik III. roku przyjmie, zaraz le- 
kcyę lub inne zajęcie. D. li. poste-restan- 
t«  Słeńków koło Radiiecbewa.

Panu a inteligentna
Polka, władająca *z 'k iem  ruskim i nie
mieckim, Mogąca dać po-zątk i muzyki 
i malarstwa, pojzukuje m iejsca bony do 
chodzącej we Lwowie. A d re s : Post* 

restante „S . T. 3 0 " .

nwy rn

S 8 8 8 8 8 ° 8 S S 8 8 8

ii sMzie czasopi- 
zapraiiw

Francuskie humorystyczne: 
Fin de slścle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rlre, Rł- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rougs, Bibliotegue mod

A n g i e l s k i e :

Frys Magazine, Strand Magazine 
Wide W orld Magazine, Curent L i
teraturę, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
W łoskie:

Domenica del Corriere
R osyjskie: 

Oswoboidlenie, S^ut (humoryst.)

S o k o l o  w  s  k  i  e ^ o
Biuro daionników, c* spiura i ogłosreń. 

Lwlw, Pasaż H.usmana 9.

Rozseła pod gwarancyą za zaliczką z wła
snych winnic klaszior

0 .0 .  Pijarów w Satoraljaujhely 
na Węgrzech.

===== Do nabycia: ■■"■■■.-— 
S-zamorodny z 1803, 1904 po 4 z 1906 
roku 25 beczek, o«na beczki 156-litrowei 
180, 170 i 150 koron. K •rretponden

cya polska,
0  łaskawe samówieuia uprasza.

Ks. Zslgmond Janos
Rektor.

Pierścionki
obrąorki ilohn#, lapiiki bniietswre, 
ws *lk i» wyrphjr .h  t* i srebra* po 
le c a  F r a s i c t s z e K  K w a ś n i e w s k i ,  
plae H alicki • Prsyjm nje w ł«»!k ia  

obatiaiwam i r*p*raeye.

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauczycieli 
itd . Samoistne kousoreya oszczędnoicio- 
wo-pożyczkow e Stowarzyszeniu urzędni
ków udzielają pod  jak  sa jdogodniejszym i 
warunkami takż* na długoterm inowe 
spłaty pożyczek osobistych. Adresy kan- 
sorcyj podaj# bezpłatnie Zentrallei- 

tung des Beamten-Vereines, 
W ien, I., W ipplingeritrasse 25.

T y g o d n i k  i l l u s ł r o w a n y
korzystając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znacznie rozmiary-

f
t

D Z I A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro

mni* urozmaicony.

W  roku D D  I? U l i  . P ł a t k i  książkowe: SzsSŚ tom. 
1 9 0 7  n, I II m  . Album  z 1*2 kolorow ych  karton.

Piotra Stachiew icza „Boży Rok“ 
— ~ Dodatki powieściowe w arkuszach — ■

PREN U M ERATĘ P R Z Y JM U JĄ :

Administracya Tygodnika Illustrswanegs
we Lwowie Pasaż Hausmana 9,

ora& wszystkie tsięgaruie i kantory pism.
Prenumerata: kwartalni* 6 K. 80 h., z przssyłką pasatową 7 K, 20 h,; Z oprawą dodstUw 

książkowych: kwartalni* 8 K*r*n, z przMytką paoztewą 8 Kurcn 4* h
Ń U ME RfAkAzTw ET PW8 P E KT Y

■̂ | tj*

Po cenach
redekcyjtiycb 0)>ł»ss*a:* do w s y  st 
kich b»* w yjątka  dsienników 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, Iranjuskłch ect., 
esisopistn  fachow ych B-iejscowych, 
3i.miejscc.wych i s iigr*n icinych , si.- 
m ówiouia na klisse i ry iunk i do 

ogłoszeń, prenumeraty na 
wszelkie pisma

przyjmuje

Ajsncja dńlłlt i ojtoeH
Sokołowskiego

we Lw ow ie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
K t łi to r y e y  gratis,

i ?

IX Walne zgromadzenie
Towarzystwa pożyczek i oszczędności „Wyajemna P om oc" w J e -  
zierzanach, stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną po • 
ręką odbędzie się 2 8  lutego 1907, o godzinie 3 -c le j po południu 

w lokalu Towarzystwa z następującym  porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z bilansu za rok 1906;
2) Rozdział zysku i oznaczanie wysokości dywidendy;
3) W ybór jednego Dyrektora ;
4) W ybór 3 członków ;
5) W ybór kemisyi rewizyjnej z łona W alnego Zgrom adzenia.
Jeziorzany, 13 lutego 19U7.

Z. Kościszewski St. Sochacki.
prezes. s-kret-rz.

O

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset

kach orag. wszelkie biźuterye 
poleca Jan Jarzyna 
ju b iler, Lw ów , Hotel 

Europejski.

. 25° o od rocznej pensyi
da kawaler lat 30 z egzaminem rachun 
kowości państwowej bucbalteryi dobrze 
polecony za wyrobienie mu stałej posady.

Jiyskretya zapewniona.
Łaskawe zgłoszenie pod „Dyskracya 55“ 
za kwitem iuseratowym poste - restante 

główna poczta Lwów.

cenach r e d ak c y j n y c h
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik (ilustrowany =
Kwartslaie 9  K. 8 0  h. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie

Ś W I A T
Kwartalnie 4  K. 8 0  b. wraz z przesyłką poczt.

&  m  a m w @ :
pozostałych % dawnyek r«czników MELOMANA p» zniżsaoj ee- 
aie, które można nabyć w Ekspedycji »Nowsicł musycznyckt 

Lwów, Fasai Hausmana 9.

1.
‘2.
3.
4.
5.

Borkowski B. 
Żeleński W. 
Żeleński W. 
Żeleński W.

IV n t  .v
„Z  wrotka, “ 

, Sm utno" 
„Babia lato" 
.Serenada"

4* kał.
3* *

3 i  „ 
30 _ 
30
40 „

Rzepko Wł. „D w ie pieśni" W ielkaneew*
6. Moszyński P. „Pieśni K rysty"
7. Popper D. „M elodya" .

( s r t e j i i a u ;
1. W ormser „E leg ia " Massenet „M elodya", Lack  „M azurka", S il-

let „C apricietto", Dubois „Ptaszki 1 kor. '
2. Michałowski „Berceuse" 60 hal.

Michałowski „Kartka z album u", R. Sełumaaw „L *  »e*t*  sari*", 
Dubois „Z# eik, A. K łeffel „Jen  dei Ełpks", M. Awkslli „Ma
zurek" 60 hal.

Lack T. „Yalse pimpante" 30 hal.
Michałowski 
Klein A.

„Menuet" 50 hal.

Kwarteluie 6  K. z przes ą 6  K. 6 0  li-

Biesiadę Literacką
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkiem.

K R A J  = = = ==
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasaż Hausmana 9.

8.

9.

10.
11.

12.

13.
14.
15.
16.

lein A. „M yśli ulotne JAlse, Masseaet „C herubin", Philipp 
„Piosenka babci", L . Sohytte „H arfa Eolska, Z. Stankiewicz 
„Tajem nicza n oc", W agner R . „K artka z aldumu" 60 hal.

Chojecki „N ow e latko", W ojciechow ska „K rakow iak i M azurek", 
Osmański W ., „Solenizant M azur", Orefic* „Preludyum  z Che- 
p iaa" 40 hal.

Giordano M. „A ndrzej Cheniea", Reinchardt „Yalse z ep. K *a - 
suł generalny", Chavagnat Ed. „M enuet" 40 hal.

Andrzejowska „D um ka", Plosajkiewicz „Serenada", Meller®wiez 
„R om ans", B inet „Yalse elegante" 60 hal.

Moszyński „Zagrzm iała, runęła w Betleem  ziemia 40 kał.
Chojeoki „Scena w  lesie" z op. Pan W ojew oda", Józefsw iez 

„M azurek nr. 2", M ichałowski „Preludyum " W aghalter „Val»® 
bote" 60 hal.

Janicki „D robnostka" Józefow icz „Z  nasich szkieśw ", Be*us«i 
„M azurka", Mascagni „T w oja  gw iazda" 50 hal.

Różycki „Serenada", „N ootu m ", Haijaski „H ym * ja psń »k i“ 40 hal.
Longo A. „Gondoliera 30 hal.
Wierzchleyski „D w is Mazurki" 30 hal.
Nuty dla dzieoi ps 20 hal.

|  Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie I
^ P a s a t Hausmana 1
|  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityozuy spełsszny ^
•i i tił* ra n D i Vi literacki

K R E S Y
0

wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. €

P renum erata  we Lwowie 9  kor. półrocznie, na C 
prow lncyą 10 kor. półrocznie.

R edakter odpow iedzialay W acław Masłowski. Papier z fabryłsi Braci FiaHrowalasb Z  d r^ n u a u  E. W atiarza.

I


